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„Sport obronn>“
Nowy niemiecKi pomysł zbrojeniowy

T ESSEN, 31.7. W  Kolonii powstał 
pod nazwą „Wehramt" specjalny 
Snstytut, którego głównem zada­
niem będzie kształcenie młodzieży 
w t. zw. „sporcie obronnym".

Program przewiduje cyk l w y­
kładów, wygłaszanych m. in. przez 
oficerów Reichswehry. Pierwszy 
programowy wykład wygłosił rfcm*

Ley na temat: „Si vis pacem para 
bellum", w którym rozwijał myśl, 
iż wobec odebran'a Niemcom moż­
ności materialnych zbrojeń powin­
ni oni zbroić się przedewsizyst- 
kiem „moralnie", wzbudzając 
wśród młodzieży „d u c h a  obronne­
go".

Hotel wysadzony w powietrze
Zagadkowy wibuch w Bernie Morawsk e a
PRAQA, 31.7. — Teł. w ł. — Dziś 

o godz. 8-ej rano mieszkańcy Ber 
na (Morawskiego) zaalarmowani 
zostali gwałtowną detonacją, do­
chodzącą ze śródmieścia.

Jak się okazało, wybuch wyda­
rzy ł się w położonym przy jednej 
z głównych ulic, czteropiętrowym 
gmachu hotelu „Europa". Fronto-

Defraudacja w 21-szym pułku
Aresztowanie płatnika pod zarzutem sprzeniewierzenia przeszło 109.000 z ł.

Do bojowego, okrytego sławą 21 
pułku piechoty, stacjonującego w 
Warszawie, dostała się „parszywa 
owca".

W  tych dniach z polecenia władz 
wojskowo - śledczych aresztowa­
ny został płatnik tego pułku por. 
Gadomski. Osadzono go niezwłocz 
nie w więzieniu przy ul. Dzikiej. 
Aresztowanie wywołało niezwyk­
łą konsternację w korpusie oficer­
skim „Dzieci Warszawy",

Przykrą i smutną sensację po­
większył jeszcze fakt zawieszenia 
w  czynnościach majora Szymoniew 
skiego, zastępcy dowódcy pułku,

. cieszącego się od lat 6-ciu całkowi 
tern zaufaniem przełożonych.

Wnet też dowiedziano się smut­
nej prawdy: powodem aresztowa- 

. nia płatnika było wykrycie poważ 
nych nadużyć kasowych.

Dalsza
konfiskata majatku

s^ralstów niemieckich
BERLIN, 31.7. — Przeprowadza­

jąc dalsza likwidacje niemieckiej 
social - demokracji, minister spraw 
wewnętrznych nakazał konfiskatę 
drukarni i t-wa wydawniczego par 
tji, co przedstawia wartość 527.152 
mik.

Ks. M ko ła j
nie ooled przez Mantyk

BERLIN, 31.7. — Tel. wł. — Ksią 
żę Mikołaj rumuński, który wczo­
raj wieczorem przybył do Berlina, 
oświadczył dziennikarzom, że na 
prośby matki, królowejwdowy Ma 
rji. zrezygnował z planowanego aa 
sierpień lotu przez Atlantyk.

S mobó słwo komunisty
aresztowanego w  ftiemozech
B1RLIN. 31.7. Z Becklinghausen 

donoszą, że w gmachu prezydjum 
policji popełnił samobójstwo, wy­
skakując z okna drugiego piętra, 
komunista Ferdring, aresztowany 
pod zarzutem zdrady stanu.

Jak się dowiadujemy przed kilku 
tygodniami organy kontrolne za­
rządziły rewizję ksiąg kasowych 
pułku.

Stwierdzono podczas rewizji 
pewne braki i niejasności w posta­
ci niezaksięgowanych, a rozchodo­
wanych kilku tysięcy. Co ważniej­
sze stwierdzono brak dowodu ka­
sowego na wydatkowanie 20.000 
zł.

Por. Gadomski oświadczył, te 
kw it na te pieniądze istnieje, tylko 
musi go poszukać. Istotnie już na­
zajutrz dokument został przedsta­
wiony.

Wypadek ten zaprotokółowano 
wraz ze szczegółowym opisem 
kwitu.

Gdy w miesiąc później zarządzo 
na została nowa kontrola ksiąg pał 
kowych stwierdzony został brak 
sumy 20.000 zł. Na pokrycie dostar 
czono tego samego kwitu, co po­
przednio.

Fakt ten spowodował ścisłą re­
wizję wszystkich ksiąg. Dała ona 
niespodziewany wynik, ujawniła

bowiem brak w wysokości 65.000 
zł.

Zainteresowany yr tej sprawie 
por. Gadomski przyznał się do na­
dużyć i oświadczył, że przekracza 
ją one 100.000 zł.

W  tej chwii prowadzi się dalsze 
rewizje ksiąg.

Należy przypuszczać, że nieste­
ty  brakująca suma wzrośnie znacz 
nie, gdyż nadużycia były popełnia 
ne od kilku lat.

wa ściana od pierwszego piętra aż 
do poddasza runęła, zasypując ku­
pą gruzów całą ulicę. W chwili wy 
buchu z gmachu buchały płomienie 
na wysokość około 69 metrów.

Pierwsze piętro, gdzie mieściła 
się kawiarnia, uległo zupełnemu 
zniszczeniu, ściany i sufity innych 
pięter grożą lada chwila zawale­
niem. Z pod gruzów wydobyto zu­
pełnie zniekształcone zwłoki kobie 
ty i dziecka. Pod gruzami znajduje 
się jeszcze wiele ofiar, których na- 
razie. wobec możliwości zawale­
nia innych części gmachu, ratować 
nie można.

Przyczyny wybuchu dotąd nie 
zdołano ustalić. Fachowcy przy­
puszczają. iż któryś z lokatorów ho 
telu musiał mieć u siebie większą 
ilość jakiegoś bardzo silnego środ 
ka wybuchowego, prawdopodob­
nie ekrazytu, który z niewytłuma­
czonych przyczyn wybuchł. Po 
mieście krążą' pogłoski, iż spraw­
czynią katastrofy była kobieta, któ 
rej zwłoki znaleziono. Prawdopo­
dobnie w celach samobójczych spo 
wodowała ona eksplozję przynie­
sionego z sobą ładunku ekrazytu.

Nowy wampir w Niemczech
D w a mordy se ksua ln e

BERLIN, 31.7. — Tel. wł. — Mia 
sto Harburg - Wilhelmsburg opano 
wało niezwykłe podniecenie, bo­
wiem w ciągu jednego tygodnia za 
notowano tam dwa mordy seksual 
ne.

Szczególną sensację wywołało 
dokonane wczoraj morderstwo, o- 
fiarą bowiem padła piękna, 18-let-

Aresztowań e „tróihi" komunistycznej
na dworcu w e Lw ow ie

Warszawskie władze bezp’eczeń 
stwa otrzymały poufną informac­
ję, iż w związku z jutrzejszym 
„dniem antywojennym", organizo­
wanym przez komunistyczną par- 
tję polską wysłano z ramienia par­
tit do Lwowa specjalnego instrukto 
ra Józefa vel Joska Schimleidta w 
asyście dwu - adiutantów, Horna i 
Lewandowskiego, przydanych mu 
jako pomocnicy ł „op'ekunowie".

Zaalarmowane specjalnym tele­
fonem władze s'edcze lwowskie za

rządziły obserwację na dworcu 
f całą trójkę instruktorów wywro­
towych przychwyciły w momen­
cie wysiadania z wagonu.

Rewizja zarządzona na miejscu 
dała w wyniku dużo dowodów ob­
ciążających w postaci instrukcji, 
rozkazów i innych notat, nie mó- 
więc o zwykłym transporcie bibu­
ły  komunistycznej.

Wywrotowców osadzono w  a- 
reszcre śledczym, 
t

Z ab ity  m otyka
Z b ro d n ia  zo n y  i  p a s ie rb ic y

RADOMSKO. 31.7. — Teł. wł. — Za­
mieszkały we wsi Sobiecko gospodarz 
Paweł Karasek żył w niezgodzie ze 
swą o 9 lat od niego młodszą żoną. 
która w rezultacie uciekła od niego.

Karasek wybrał się wczoraj do żony. 
aby ją przebłagać i skłonić do powro­

tu do domu. Na podwórzu zobaczyła 
go jego 18-letnia paserbica Wolka, 
chwyciła motykę ł poczęła nią ojczy­
ma okładać. Z pomocą nadbiegła iej 
Karaskowa i obie tak ciężko pobiły Ka 
raska. że w drodze do szpitala zmarł. 
Obie wójownica* kobiety aresztowano.

nia córka miejscowego inspektora 
budowlanego. Zwłoki jej znalezio­
no za miastem na łące wpobliżu 
szosy. Były zupełnie obdarte z u- 
brania, które zbrodniarz rozrzucił 
wokoło, ręce skrępowane pończo­
chami, na szyi zaś widniały sine 
odciski palców, świadczące, że zo­
stała uduszona.

W nocy z soboty na niedzielę ba 
wiła się ona w jednym z miejsco­
wych dancingów, gdzie widocznie 
poznała się z jakimś mężczyzną, 
który odprowadzić miał ją do do­
mu.

W  drodze, mężczyzna wypro­
wadził ją za miasto, a gdy me 
chciała ulec, siłą usiłował ją znie­
wolić.

W toku walki porwał na niej u- 
branie. skrępował ręce, dokonał 
ohydnego czynu, a następnie udu­
sił. żeby pozbyć się świadka.

Tak prawdopodobnie wyglądał 
przebieg zbrodni, zrekonstruowa­
ny przez władze śledcze na podsfa 
wie śladów i dochodzeń.

6 1  u t o p  o n y t h
Katattrafa mtariwfcł

MADRYT. 31.7. — Tel. wł. — W 
pobliżu miejscowości kąpielowej 
Deva na północnych wybrzeżach 
Hisznanji wysoka fala przewrócda 
motrówkę, w której znajdowało 
się 25 osób. Mimo natychmiasto­
we jakcjł ratunkowej 16 osób uto­
nęło.
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0 bezrobotnych pracownikach umysłowych
/  Roboty publiczne sa w  pełni. 
Sporo bezrobotnych dostało za­
trudnienie. Przeważnie jest to 
jednak tylko jedna kategoria 
bezrobotnych, t. zw. robotni­
ków niewykwalifikowanych. 
Gorzej jest z robotnikami wy­
kwalifikowanymi. a już źfe zu­
pełnie z bezrobotna inteligencją 
pracujaca.
i Zdawałoby sie. że w miarę 
rozszerzania sie ruchu pracy fi­
zycznej. zwiększać sie będzie 
zapotrzebowanie na prace urny 
słowa. W rzeczywistości tak 
nie jest, a przynajmniej nie w 
tym stopniu, jak wydawałoby 
się pozornie. Bo proszę tylko 
popatrzeć.
, Przeważająca ilość wszelkie­
go rodzaju robót publicznych, 
to roboty drogowe i budowlane. 
Z natury rzeczy i produkcja ma 
terjałów do nich używanych i 
samo ich wykonywanie wyma­
ga bardzo, aie to bardzo zniko­
mej ilości Pracowników umysło 
wycb. Rezultat jest taki, że 
owe inwestycyjne roboty pu­
bliczne prawie zupełnie nie 
wpływają na zmniejszenie kadr 
bezrobotnych pracowników 13- 
mysłowych.

Motywem — i .to motywem 
bardztf słusznym — jest ko­

n ieczn ość  zatrudnienia robotni­
ków nie tylko ze względów ma­
terialnych. ale i moralnych, wia
&2SE53ES5SS5S525S3E55S35ESc5S)5S25S335ES£3

P rzylot
Kpt. SRarźyńsRIego

Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej 
Wydał następujący komunikat:

Wbrew pogłoskom, kpt. Skarżyński 
przyleci na swym zwycięskim RWL> 
— 5 bezpośrednio do Warszawy.

Na uroczystość przylotu lotnika — 
letnisko będzie specjalnie przygoto­
wane i udekorowane Ragami państwo 
wemi. Aeroklubu R. P.. klubów ofi­
cjalnych i LOPP. Lotnika eskortować 
bedzle eskadra samolotów myśliw­
skich, która w ostatnich dniach wi­
dzimy często nad Warszawą.

Nazajutrz po przybyciu do Warsza 
■wy, rano, przed składaniem oficjal­
nych wizyt, kpt. Skarżyński uda się 
w towarzystwie przedstawicieli władz 
lotniczych na cmsntarz Powązkowski 
i złoży tam wieniec na grobie pierw­
szego polskiego lotnika Atlantyckiego, 
ś. p. mjr. Idzikowskiego.

Tegoż dnia wieczorem. Aeroklub 
Rzplitej wydaje na cześć kpt. Skar­
żyńskiego _ wielki bankiet, w którym 
poza lotnikiem i jego małżonką we­
zmą udział przedstawiciele władz, 
kół lotniczych i społecznych.
 ̂ Powrót kpt. Skarżyńskiego do kra 

ju stanie sie wielką manifestacją spo 
łeczeństwa na cześć lotnictwa polskie­
go, tej awangardy naszej ekspansji 
narodowej i propagandy Polski zagra 
nicą.

----------------■) *  (i----------------

domo bowiem, że bezczynność, 
wałęsanie się i głód sa sprzy­
mierzeńcami występku, a w  każ 
dym razie obniżała w człowie­
ku poczucie odpowiedzialności 
wobec rodziny i społeczeństwa, 
rodzą gorycz i zwątpienie we 
własne siły.

Jeżeli dotyczy to pracownika 
fizycznego, to — zaryzykować 
można powiedzenie — że w  jesz 
cze większym stopniu dotyczy 
pracownika umysłowego.

Pracownik umysłowy ma 
większa skale zainteresowań i 
potrzeb. Od niego też społe­
czeństwo wymaga większych 
świadczeń... Jeżeli zatem poz­
bawiony jest możności zarobko 
wania, wówczas w dwójnasób 
odczuwa na sobie skutki tego. 
Odporność nerwowa I moralna 
pracownika umysłowego jest w

tych warunkach silnie! atakowa 
na, niż odporność pracownika fi 
zycznego.

Odnosi sie wrażenie, że na tę 
stronę zagadnienia bezrobocia 
niedostatecznie zwrócona jest 
uwaga.

Jeżelr słuszna i konieczna jest 
walka z bezrobociem wśród pra

cowników fizycznych, to iii® 
mniej słuszna i konieczna jest 
energiczna walka z bezrobo­
ciem wśród pracowników umy­
słowych — i na to winna być 
zwrócona baczniejsza, niż do® 
dotychczas uwaga przy urueha 
mianiu warsztatów pracy dla 
bezrobotnych.

i i
Protest komisji rządzące) Zagłębia Saary 

w o b ec  rząd u  niem lecltleg©
GBNEWA, 31.7. Sekretarz generalny 

Ligi Narodów otrzymał od prezydenta 
komisji rządzącej Zagłębia Saary tele­
gram treści następującej:

„Komisja rządząca Zagłębia Saary

Niemcy nad Wiednie m
Przygotowania do iota cafej eskadry

W IEDEŃ, 31.7. — Tel. w ł. — Od 
szeregu tygodni niema praw ie  dnia, 
b y na tery to rium  Austrii nie poja­
w ił sie jakiś sam olot niemiecki, roz 
rzucający  ulotki hitlerow skie.

T erenem  hitlerow skich dem on- 
stracy j pow ietrznych  jest szczegól­
nie T yro l i Solnogród. C zęsto  zd a ­
rza się, że  granice p rzek racza  po 
kilka sam olotów  naraz.

P o se ł austriacki w B erfn ie  o trzy  
m ał polecenie zapro testow ania  u 
rządu H itlera przeciw ko tym  pro­
w okacjom . p rze lo ty  jednak nie u- 
staia.

O statnio W iedeń żyje w  podnie-

cenlu, bow iem  pogłoski z nad g ra ­
nicy niem ieckiej m ówią, że  hitle­
row cy  planuja urządzenie lotu c a ­
ła  eskadra  nad W iedeń. S tolica Au 
strji ma b y ć  za-sypana ulotkam i o 
treśc i sk ierow anej p rzeew ko  rzą ­
dom kanclerza Dollfussa.

Jak  donoszą z P a ry ża , g d y b y  po 
głoska o tym  locie m iała się sp ra­
wdzić, w ów czas rz ą d y  francuski, 
angielski i w łoski podejm ą w spól­
ne dem arche w  Berlinie.

W  W iedniu tw ierdza z ca łą  s ta ­
now czością, że p row okacje  te  po­
pierane są. jeżeli nie aranżow ane, 
p rzez  w ładze  niem ieckie.

Do 10 września
czekać M iiy  Balbo na pogodę

Wileńskie Polesie. Wołyń. Podole i 
Małopolska wschodnia: rankiem chmur 
no, lub mglisto, w ciągu dnia rozpo­
godzenie. Temperatura bez znacz­
nych zmian. Słabe wiatry północno - 
zachodnie i zachodnie.

Pozostałe dzielnice: pogoda słone­
czna i ciepła. Słabe wiatry południo­
wo - zachodnie.

SHOAL HARBOUR, 31.7. — Tel.
w ł. — Gen Balbo czeka na k o rzy st 
ne w arunki atm osferyczne. W e­
dług ośw iadczeń, złożonych dzien­
nikarzom , gotów  czekać tak  do 
10 w rześnia. O ile do tego czasu 
popraw a pogody nie nastąpi zre ­
zygnuje z pow rotu trasą  północną
i poleci przez Azory.

T rasę  północną, w y b ra ł z tego 
w zględu, że w Valentia na Irlandii 
istnieje doskonały  po rt do lądow a­
nia w odnopłatow ców , podczas gdy 
na A zorach opuszczenie się na wo 
dę 24 apara tó w  będzie nastręczało  
pew ne trudności. Balbo podał 
także dalszą trasę, z k tórej w yni­

ka, że postanow ił on zrezygnow ać 
z odw iedzenia stolic europejskich. 
Pow odem  tego jest w yczerpanie 
jego sam ego, jak i załogi, entuzja- 
śtycznem i przyjęciam i w  A m eryce.

Z Irlandji eskadra  gen. Balbo skie 
ruje się na B rest, Bordeaux, do za­
toki ljońskiej, w  B erre  koło  M ar- 
sylji nastąpi w odow anie.

W  dalszej drodze do Rzym u es­
kadra  przeleci nad Genuą, pocezm 
poleci w zdłuż w y b rzeży  ty rre ń ­
skich, ab y  po drodze oddać hołd 
trzem  tow arzyszom  -  lotnikom, 
k tó rzy  zginęli podczas p rzygo to­
w ań  do obecnego raidu.

Faszyści w Irlandii
Niedziela rewlzyi i konfiskat

DUBLIN, 31.7. —  Tel. w ł. —
P rem jer de V alera w szczął ener­
giczne kroki przeciw ko rozszerza­
jącej się co raz  bardziej organizacji 
faszystów  irlandzkich, znanej pod 
nazw ą „niebieskich koszul“.

W  ciągu w czorajszej niedzieli 
w ładze policyjne zjaw iły  się w  
m ieszkaniach w szystkich  w ybit­
niejszych członków  organizacji, 
konfiskując broń i pozw olenia na 
noszenie broni. Za zabrane rew ol­
w ery  w ręczano  faszystom  oficjal­
ne pokw itow ania.

N iek tórzy  w ybitn i członkow ie 
„niebieskich koszul" odm ówili w y 
dania broni, jak np. b. m inister fi­
nansów  i w iceprem ier B lythe, b. 
generał 0 ‘Sullivan, b. m inister prze 
m ysłu M issigan i inai. Rzecz cha­
rak te rystyczna, że u w odza „nie­
bieskich koszul" gen. 0 ‘Dufty re ­
wizji nie przeprow adzono. B lythe 
ośw iadczył policji, że nie odda 
sw ej broni, dopóki nie zostanie roz 
brojona „arm ia republikańska", sto 
jąca, jak w iadom o, na usługach 

p rem iera  de V alery.

prosi sekretarza generalnego Ligi Naw  
rodów o zakomunikowanie Radzie Li­
gi Narodów treści telegramu, który, 
wystosowała ona do ministerstwa
spraw zagranicznych w Berlinie:

Komisja rządząca Zagłębia Saary ma- 
zaszczyt zawiadomić ministerstwo 
spraw zagranicznych Rzeszy Niemiec­
kiej’, że wieczorem dnia 22 b. m. trzech 
mieszkańców Saary, mieszkających "W: 
Homiburgu, zostało napadniętych na te ■ 
rytorjum Saary przez grupę napastni­
ków, przybyłych z Niemiec i  — jak ze 
znają, świadkowie — pod groźbą użycia 
siły zbrojnej zostało uprowadzonych. 
Jeden ze świadków, strażnik graniczny 
na granicy niemieckiej, zeznał, ie  są 
oni obecnie trzymani w Kaiserslautern,
Są to Jene Johann, lat 32, EKzabeta. 
Lutz, lat 43, zapisana w merostwie^ 
Homburga, jako osoba narodowości^ 
francuskiej i jej syn Ferdynand Lutz,^; 
lat 27, tej samej narodowości. Br. 
tego ostatniego Józef Lutz był schwyć 
tany przez policję niemiecką 26 czerwd| 
ca w bezpośredniem sąsiedztwie grani­
cy, jak można (przypuszczać, d!a wzighj’gj 
dó.w politycznych. '•*:

Komisja rządząca zakłada przećiwkOg 
tym faktom ostry protest i prosi rząd ' 
niemiecki, by zechciał pochwyconych- 
natychmiast wypuścić na wolność i od 
prowadzić na terytorium Saary. Ponad 
to komisja prosi o możliwie .jaknajszytj 
sze zawiadomienie jej o sankcjach, ja­
kie będą zastosowane wobec sprawców! 
napadu. Komisja rezerwuje sobie pra- ,. 
wo domagania się dla poszkodowanych! 
odszkodowania równoważnego wielko- ‘ 
ści samych wypadków.

* ------

Polski węgiel do Cgiplu
I k f g le r u  

a cukier do Leningradu
GDYNIA, 31.7. D ziś opuścił ©ort 

gdyński parow iec  g reck i „O kea- 
nra“ , z ładunkiem  6.835 ton w ęgla1' 
o raz  580 ton kokso, p rzezn aczo ­
nych  do  Egiptu, i panatnski s ta te k ,’1 
k tó ry  z a b ra ł tra n sp o rt 8.000 tom 
w ęg la  do Algieru.

P ozatem  dziś rów nież opuścił 
p o rt gdyński sta tek  duński „Sonia! 
M ark t" z  ładunkiem  1.794 to<n cu­
k ru , .przeznaczonych do L eningra­
du.

J a k  już donosiliśm y jest to pierw! 
szy  transpo rt, w y słan y  w wynika 
tranzakcji zaw arte j n iedaw no pó ­
łn a d z y  cukrow niam i pofekiemi a| 
„Sow połtorgiem ",
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Kto ma prawo do renty wypadkowej
Renty i Świadczenia Zakł. Ubezpieczeń od wypadkó w

tv . 7 « i < v d  wwMwflkrtwa wvjtosf 20 orce. gółem 20 oroc. praeciętaego zarób- dnorazow a zapomoga pośmŁertiaaDo Zakładu Ubezpieczeń od 
wypadków  należeć będzie przyzna 
watt© i  wypłacanie ren t pienięż­
nych w ypadkowych oraz świad­
czeń w  naturze, t  zn. w ydaw anie 
protez i opieka w  zakładach zam­
kniętych.

P raw o  do renty  wypadkowej 
przysługiw ać będzie ubezpieczone 
mu o ile s ta ł się
całkowicie lub częściowo niezdol­

ny
do zarobkowania, z powodu w y­
padku w  zatrudnieniu lub wskutek 
choroby zawodowej i o ile niezdol­
ność trw ać będzie dłużej niż 

4 tygodnie.
Za wypadki w  zatrudnieniu bę­

dą uważanie wypadki przy  pracy, 
p rzy  domowych łub innych zaję­
ciach, przy  przechowywaniu, czy­
szczeniu, napraw ie i' przenoszeniu 
narzędzi pracy, jak również w y­
padki w  drodze do pracy i z pracy.

Do chorób zawodowych zaliczo­
no: zachorowanie z powodu zatru­
cia ołowiem, jego związkami lub 
stopami, zachorowanie z powodu 
zatrucia rtęci, jej związkami i a- 
maligamatami, zakażenie wąglikiem, 
w skutek stykania się z choremi 
zwierzętam i.

P raw o do renty  w ypadkow ej po 
w staje z  dniem zaistnienia niezdol- 
mości do zarobkowinia wskutek w y 
padfcu lub choroby zawodowej, przy 
czetn w  okresie pobierania świad­
czeń pieniężnych z  Ubezpieozalni 
Społecznej renta wypadkow a bę­
dzie zmniejszona o pełną wysokość 
zasiłku chorobowego.

P raw o  do rent wypadkow ych: 
wdow y, sieroty i dalszej rodźmy 
powstaje z dniem śmierci osoby po 
szkodowanej.

WysOkość renty wypadkowej 
wynosi miesięcznie: o ite ubezpie­
czony jest

całkowicie niezdolny
do zarobkowania — 66 i dw ie trze j  

' cie proc. przeciętnego miesięczne­
go zarobku , a  o ile częściowo nie­
zdolny do zarobkowania — odpo­
wiednią procentową część renty.

Przeciętny zarobek miesięczny 
będzie obliczany na podstawie za­
robków tygodniowych ubezpieczo­
nego z okresu zatrudnienia w ciągu 
ostatnich 52 tygodni przed dn’-em 
zaistnienia praw a do renty.

Otrzymujący rentę wypadkową, 
a  znajdujący się wskutek w ypad­
ku lub choroby zawodowej w  ta­
kim stanie bezradności, że nie mo­
że obejść się bez
stałej opieki i pomocy innych osób,
otrzym yw ać będzie dodatek do 
renty  w wysokości 33 i jedna trze­
cia proc. przeciętnego zarobku.

Jeżeli otrzym ujący rentę wypad 
kow ą utracił conajmniej 66 i dwie 
trzecie zdolności do zarobkownia 
ma praw o do dodatku na każde 
dziecko w  wysokości jednej dzie- 
isiątej części renty.
P raw o do renty wdowiej wypadko 
wej ma wdowa, której mąż zmarł 
wskutek wypadku w zatrudnieniu, 
przyczem  renta ta wynosi 30 proc. 
przeciętnego zarobku ubezpieczo­
nego, zaś prawo do renty sierocej 
mają dzieci, przyczem  renta siero­

ca w ypadkow a wynosi 20 proc. 
przeciętnego zarobku ubezpieczo­
nego.

Osobom dalszej rodziny należy 
się renta po osobie zmarłe: wisfcu- 
tek  wypadku w  zatrudnieniu luib 
choroby zawodowej, a mianowi­
cie: wstępnym, jak długo żyją w  
niedostatku, a wnukom i rodzeń­
stw u jeżeli utrzym ywani b y !  w y­
łącznie przez zmarłego, do ukoń­
czenia 17 roku życia dla chłopców, 
a  do 18 roku dla dziewcząt, a tak ­
że po ukończeniu powyższego w ie 
ku, jeżeli sieroty odbywa.ą studja 
w  zakładach naukowych publicz­
nych.

Renta dalszej rodziny wynosi o-

gółem 20 proc. przeciętnego zarob­
ku ubezpieczonego.

Do tej renty mają przedewszyst 
kiem praw o rodzice. Dziadkom 
należy się ren ta tylko wówczas je 
żeli niema rodziców, wnukom — 
tylko w tedy, gdy niema wstęp­
nych, a  rodzeństwu — tylko wów-- 
czas, gdy niema innych uprawnio­
nych do tej renty.

Suma rent wypadkowych wdo­
wich i sierocych nie może przekra 
czać wysokości renty, do której 
m iałby praw o zm arły wraziie cał­
kowitej niezdolności do pracy.

Niezależnie od tych świadczeń 
rodzinie pozostałej po osobie zmar 
łej wskutek wypadku należy się je

Odezwa Gminy PolsHiej
Gdańsku

to trud.
Budujemy Domy Ludowe, kaplice, ko 

ściółki, roztaczamy opiekę nad szkołą, 
zakładamy Towarzystwa Ludowe, Rolni 
cze, opiekujemy się niemi, prowadzimy 
walkę o reaiizację praw zagwarautowa 
nych nam Ttraktatem Wersalskim, prze 
prowadzamy wybory do Sejmu gdań­
skiego, do rad miejskich i gminnych, 
rozszerzamy pracę oświatowo-kultural 
ną, urządzamy uroczystości narodowe, 
otaczam y biedną ludność opieką spo­
łeczną. Oto szereg najważniejszych 
prac Gminy Polskiej, decydujących o 
losie i przyszłości ludu polskiego w  
Gdańsku. A ten lud wielce ofiarny w 
miarę swych możliwości, to ubogie rze 
sze robotnicze i rolnicze.

Niechaj w całym Narodzie Polskim  
otworzą się dłonie ofiarne. „Na pomoc 
Polonji w Gdańsku!“ Prosim y W as o to 
gorąco!

Gmina Polska w Wolnem Mieście 
Gdańsku.

Od Gminy Polskiej w Gdańsku o trzy 
mujemy następującą odezwę.

Rodacy!
Pozdrowienie śle Wam ludność pol­

ska w Gdańsku, wierna swemu posłan­
nictwu dziejowemu, spodkobierczyni 
praw odwiecznych, zakreślonych nie- 
tylko traktatami, ale pracą stuleci pol­
skich pokoleń gdańskich!

W  huraganie walki o skarby nasze 
kulturalne, narodowe i religijne trwa­
my na posterunku.

Walka ta o duszę diziecka polskiego, 
duszę m łodzieży polskiej, duszę ludu 
polskiego prowadzona jest przez ży­
wioł wrogi środkami bez wyboru. Lecz 
nie cofam y się!

Dopomóżcie nam Rodacy!
Niechaj wzruszą się serca W asze na 

wieść, że  tam u ujścia W isły, rzek poi 
skich Królowej — bracia i siostry W a­
sze w  ciężkieim codziennem zmaganiu 
bronią Idei polskiej w Gdańsku. Znojny

dno razow a zapomoga pośmiertna 
w  wysokości

jednomiesięcznego zarobku,
zapomoga ta jednak nie może wy* 
nosić mniej niż

75 złotych.
Renta wypadkowa może być na 

prośbę uprawnionego skapHabtoo- 
wania, gdy istnieje pewność celo­
wego użycia skapitalizowanej ren­
ty , a  Zakład Ubezpieczenia od wy; 
padków może zabezpieczyć sposób 
użycia wypłaconej kw oty sposo­
bem zahipotekowania i zastrzeże­
nia sobie praw a kon tro ! nad obro­
tem  własności, nabytej za skapita­
lizowaną rentę.

Do renty wypadkowej nie ma 
praw a ten, kto niezdolność do za­
robkowania spowodował rozmyśl­
nie z chęci otrzymania renty Mb! 
odszkodowania.

Okres przedawnienia dla zgłoszę 
mia praw a do wszystkich omówio­
nych wyżej rent wynosi 

3 lata
od chwili, w której to praiwo po­
wstało, a praw o do jednorazowej 
zapomogi pośmiertnej ulega prze­
dawnieniu po roku od chwil! śmier­
ci osoby ubezpieczone.1.

O He ubezpieczony przebył 200 
tygodni składkowych, przypadają­
cych na ostatni okres 10-aiu lat i 
jest chory nadal na tę samą choro­
bę po 26-cio tygodniowym okresie 
niezdolności do pracy i leczenia w, 
Ubezpieczalmi Społecznej, ma pra­
wo do pomocy leczniczej Zakła­
du Ubezpieczenia od wypadków.

Otrzymujący rentę wypadkową' 
ma również prawo do otrzym yw a­
nia i odnawiania protez ze strony 
Zakładu Ubezpieczenia od wypad­
ków, k tóry  wszelkich świadczeń le 
czniczych udziela za pośrednict­
wem Zakładu Ubezpieczenia na w y  
padek choroby. ___

JaK sie zarabia na cłveb

W ponurej, krwawej przędzalni
zarabia sie 18 złotych tygodniowo!

  ■** > 1  t I ' T  ^  m u  Ar rrl-rvcrro -m K rłi+lliifajl

Może znajduje się w Łodzi, mo­
że w Tomaszowie czy Białymsto­
ku. Gdzieby ta  przędzalnia nie by­
ła, wszędzie można już zgóry po­
wiedzieć: racjonalizacja, redukca
pensyj robotniczych, dywidendy 
dyrektorskie...

Ta fabryka o któreś piszemy na­
leży do największych. Zatrudnia­
ła ponad

5,000 robotników.
Dzisiejsza cyfra nie przekracza 
1 000. Kilkadziesiąt tysięcy w rze­
cion. kilkaset warsztatów  tkackich.

Samego węgla zużywa się dz»en 
nie kilka wagonów. Były okresy, 
kiedy obliczano zyski na dziesiąt­
ki milionów. Dzisiaj, przezornie nie 
ujawnia się cyfr.

Każdego robotnika i robotnicę 
dwa razy dziennie skrupulatnie re 
widuje się.

Hasłem naczeinem jest: jaknaj- 
większa produkcja. Odpowiednik:

około 50 wypadków dziennie!
Ni<c nie pomagają tablice ostrze­
gawcze. Znużona, do cna sizalo- 
nem tempem wyjałowiona robot­
nica, wpada- w  transmiisy.ne pasy 
niby mucha w pajęczynę.

Felczer, jodyna, maść borna, ban 
daż...

A m aszyny nie ustają ani na 
chwilę. Pędzą oszalałe, w  biurach 
inne m aszyny obliczają zarobki ro­
botnicze...

Złoty osiemdziesiąt robotnica, 
dwa do trzech złotych robotnik. 
Szybko potrąca się świadczenia, u- 
rzędmik robi to z w praw ą m aszy­
ny. Do tygodniowej w ypłaty:

18 zł.!
Fabryka nie ma pieniędzy, fabryka 
jest w kleszczach kryzysu ..

W y p ła ta :  
połowa gotówką, połowa etamlną, 

madapalamem czy zefirem—
Co z  tern zrobić?

To już głowa robotnika,
W  spółdzielni fabrycznej nie 

chcą przyjąć. U sklepikarzy w 
nędznych domostwach robotnicze­
go przedmieścia dają za te szm at­
ki' zaledwie piątą część wartości fa 
brycznej, słowem : zamiast 18 zł. 
robotnik dosta.e 10 zł.

Na cały tydzień to trochę mało. 
To nawet bardzo mało, jeśli za 
mieszkanie, brudny, ciemny, cuch­
nący kąt trzeba zapłacić dwadzie­
ścia złotych miesięcznie.

Prezes zarządu firmy otrzymuje 
15 tysięcy złotych miesięcznie. Dy 
rektorowie po 5 — 8 tysięcy. Slic2 
ne wille, połyskujące niby cenne 
zabawki — samochody. Ale bo 
też dyrektorowie to mózg fabryki 

Robotnicy, to —-■ tw arde, chwy­
tliwe ręce. Dla robotników dy­
rekcja zbudowała wspaniałomy­
ślnie wielki stadjon sportowy. W 
zdrowem ciele, zdrowy duch. Ten 
stadion opłacił się już stokrotnie.*
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UruGhimiona walcownia
w Hucie Królewsłliej

Oddż‘<ai wu'cowth Mórgaw* buty 
KrófewsfcKKR który  był przez dwa 
miesiące m e czy orty, zosłał wczo­
raj ponownie untchomiony.

W arsztaty zaś góttie httty Kró­
le w s k i ,  które w dnia wczoraj­
szym  miały być za-stasfowion-e, 
tnają zapewmotm pracę jeszcze do 
dma 12 b, m,

SzacherkiWspółnoty Interesów
Niepodpisane listy do urzędników
Skarb Państwa narażony na S milionów strat

Nasz alarm 6  Szantażu pracow ­
ników um ysłowych koncernu
W spólnoty interesów poskutko­
wał o tyle, że w dniu wczoraj­
szym w całej Zjednoczonej Kró­
lewskiej Laurze nie znalazł się

Młodociani bandyci
z pod znaku Hitlera

' W ładze śledcze, prowadzące do­
chodzenie W Sprawie wysadzenia 
W powietrze „P łyty  Nóznanego  
HaBerczyka" w Wielkich Hajdu­
kach wpadły podobno na trop zb-ro 
dniczej o r gati i z a ćj i, jaka istniała w  
łonie rozwiązanego kilka dni temu 
izwiązku m łodzieży niemieckiej „Ju 
!genidbuińdu“.

Jaik krążą pogłoski W związku z 
łem  przytrzymano 5 osób, którzy 
ipośredmió zawieszani Są W aferze.

W szystkich jręćiu aresztowano, 
przyczepi okazało sip. że przygo­
tow yw ali oni Szereg nowych a,k- 
ttów pfOwokaCyjinyćh i Sabotażo­

wych,
Jacizajki Jugenbirndówców, jaik 

zeznali aresztowani, zam ierzały 
wysadzić w powietrze pomniki po 
wstańców śląskich w  Królewskiej 
Hucie, B rzozów kach i Lipiuach. 
Młodzi zamachowcy podali szcze­
góły przygotowuj do zamachów, 
jak również nazwiska kolegów, 
k tó rzy  w tej akcji uczestn'czyli. 
Szczegóły zbrodniczej działalnoś­
ci i przygotowań Jugendbundow- 
ców trzymane są narazie ze wz,g!ę 
du na dobro śledztwa w tajemnicy.

W ładze odmawiają wszelkich w 
tej sprawie informacji,

WszystKie związki górnicze
ódrzsicają zniżkę zarobków

•Społecznej, celemW  dniu wczorajszym upłynął 
termin, pozostaw ony przez nadz­
wyczajną komisję rozjemczą, Stro 
atom do przyęcia Orzeczenia obni­
żającego zarobki w górrt-ćtwie 
Śląskiem ód 6 do 9 prOc.

Jak się dowidujemy n a ręce ko­
misarza demobilizacyjnego w pły­
nęły już pisma wszystkich zw ąz- 
ków robotniczych, a wipe ZZZ, 
CZCi oraz Zespołu Pracy, odrzu­
cające wspomn'ane orzeczenie. 

Pracodaw cy niewątpliwie orze­
czenie to przyjmą i postawią Whk>- 
sek o skierowanie orzeczenia do 

 * 0   -----

Owoce południowe
na granicy

W ezciaj rano iia odcinku granicz­
nym w Brzezinach śląskich zostali 
spłoszeni przez straż graniczną trzej 
przekradający się a towarem przemyt 
nicy, którzy iia strzał alarmowy jed­
nego ze strażników porzucili 19 klg. 
rodzynek i zbiegli nierozpoznani w 
kierunku Wielkiej Dąbrówki,

Wczoraj zaS popołudniu na tym sa­
mym terehie została zatrzymana 
mieszkanka Czeladzi, Teofila Majowa, 
a większą ilością owoców połudiriti-

, f2Bieda-S£yfeami”~  
bieda

W ładze bezpieczeństwa prowa­
dzą w dalśzym ciągu energiczną 
akcję przeciwko „bieda — Szy­
bom", które przy pomocy poszcze­
gólnych kopalń, wysadzane są w 
pow etrze.

Ostatnio zostało w ten sposób 
wysadzone w powietrze 7 szybi­
ków na terenie kop. Ferdynand W 
Katowicach — Karbowej.

R ów heż t węgiel pochodzący z 
„bieda — szybów*’ jest nadal kon­
fiskowany.

ministra opieki 
zatwierdzenia.

nikt, ktoby podpisał IM y do pra­
cowników następu jąfi&i treści:

„Przesiane WPaitu pismem naszem 
i dftia 27 tipca rb. wypowiedzenie 
Stosunku służbowego per 30.9 1933 zo 
stanie wycofane pod warunkiem: 1) że 
zobowiązuje sie WPan do świadcze­
nia usfug także dla Katowickiej Spól 
kl Akcyjnej dla górnictwa i hutnictwa 
(Kattowitzer Akcłengesellschaft fuer 
Bergbau und Eisenhuttenbetrieb) ma­
jącej z nasza iirmą wspólnotę intere­
sów, wobec czego winien WPan tak 
dla górnośląskich hut Królewska i 
Laura jak i dla Katowickiej S-ki Ak­
cyjnej pracować bez osobnego wyna­
grodzenia, 2) że obniża poborów WP. 
z dniem iipca (a wiec wstecz) wyno­
sić będzie X procent. Cofniecie w y­
powiedzenia staje się skuteczne dopie­
ro po wyrażeniu pisemnej zgody na 
treść niniejszego listu. Szczęść Boże".

Spraw a ta ma większe znacze­
nie niżby się napozóir zdawać mó 
gło. Chęć unicestwienia zjedno­
czonych hut Królewskiej i Laury 
pokutuje już nie od dzisiaj. P ierw  
szymi krokami w tym kierunku 
było udzielenie prokurentom Kato 
wickiej Spółki również prokury na

Królewską i Laurę i odwrotnie, z 
tą tyłko różnicą, że podczas kiedy 
kiedy dygnitarze Katowickiej Spół 
ki robią w Laurze co chcą, to pro 
kurenci Królewskiej i Laury me 
mają w Katowickiej Spółce żadne 
go głosu.

P rzez zgodę na treść wspomnia 
nego listu chce się przesadzić 
część urzędników Laury do Ka­
towickiej Spółki, by następnie lu­
dzi tych można było zwolnić.

W iadomo bowiem, ż e  zdecydo­
wana w iększość, aparatu urzędni­
czego Katowickiej S-ki Akcyjnej 
jest czysto niemiecka i rada urzęd 
nicza Katowickiej spółki nie stanę 
łaby nigdy w obronie przeniesio­
nych do Katowickieo Spółki p ra­
cowników Królewskiej i Laury.

Krążą również uzasadnione po­
głoski, że przz takie podwójne an 
gazowanie urzędników chce kon­
cern Wspólnoty Interesów uniknąć 
uiszczenia opłaty skarbowej od 
fuzji przedsiębiorstw, któraby w y 
niosła kolosalna na dzisiejsze cza 
sy kwotę 8 miljonów złotych. *

Radcowie Zespołu Pracy 
gratą prnesawi uchwaleniem rofum nieufności
Za  wysStssglwaiaie s ię  niem ieckim  zw iązkom

W  związku z uchwałami niedziel 
mych kongresów górniczych ZZZ i

W y z y s k  r o b o t n i k ó w
w fabryce „Traiisperl**

W  ostatnich dniach wymówiła 
pracę bez uwiadomienia odnośnych 
czynników, 20 robotnikom fabry­
ka amszyn „Transport" w  Wiel­
kich Hajdukach. Firma ta przy­
stąpiła z jednej strony do redukcji 
załogi, z drugiej zaś strony zmu­
sza robotników do pracowania w 
nadgodzinach, naw et w dnie świą­
teczne.

Robotnicy pracowali ostatnio W
. . . .    ) :# ;( .

nadgodzinach w Sobotę, przez ca­
łą niedzielę do wczorajszego ponie 
działku.

W  związku z tern rada załogo­
wa zwróciła się w d n u  wczoraj­
szym  do komisarza demobfflizacjd- 
aiego i inspektora pracy w K ról Hu 
Cie z wnioskiem o ukaranie władz 
fabryki, a mianowicie dyrektora 
Roseuana i prókrenla Parlsa,

Cela więzienna Hitlera
zamieniona na muzeum

B e r l i n ,  m ,  i ,  c e ia  w  tw e m z y
Lftildsbetg nad Lechem w Bawarii, w 
której Hitler został osadzony w listo­
padzie w 1923 r. po tiieudałym puczu, 
otwarta ma być dla zwiedzania przez 
publiczność, Władze bawarskie posta­
nowiły wydzielić tą celą z więzienia i 
przywrócić jej wygląd z przed ló-ciu 
ła t

Pośw ięcenie Cełł odbędzie się W 

    :) *  <:------------------

faK mógł zginąć 
wilczur?

Różne rzeczy giną już ludziom. Jed 
nym rowery, drugim króliki, a był na 
Wet taki wypadek, że jedne! pani zgi- 

,nęły dessous. Ale żeby zginął pies i 
to WT dodatku wilczur, który normalnie 
używany jest do tropienia zaginio­
nych rzeczy, czy łudzi, to naprawdę 
rzadki wypadek.

Zdarzył sie jednak fakt taki z psem 
p. Jana W ypióra z Kochłowic (Rado- 
szowśka 38), wyrządzając mu szkodę 
na 100 zł.

Czy sie znajdzie?

ló-tą rocznicę puczu, t. j. dnia 9 listo­
pada r. b.

— — ----- ąs i # : i t  ........ - i'-  •--

Przerwany strain
P02nań$ch tramwajarzy

POZNAft 30. 7, Strajk tramwa­
jarzy. który wybuchł w sobotę rano, 
został warunkowo, zlikwidowany. Po­
stulaty strajkujących mają być rozpa­
trzone przez władze. W godzinach po 
południowych ruch tramwajowy przy 
wrócono.

-   — :) *   -
Okradziony wagon

Koiefowy
W  ostatnich dniach wykradziono 

z stojącego przed magazynem so l­
nym w Katowicach wagonu więk­
szą ilość różnych tkanin, wartości 
24 tysięcy zł. Dochodzenie w Spfa 
wie kradzieży prowadzi policja we 
spół z władzami kniejow&nli.

ĆZG, w których ten ostatni post li­
nowi ł się zwrócić z ape'em do Ze­
społu P racy  o odbycie wspólnego 
kongresu z wykluczeniem związ­
ków niemieckich, do-wiadnjemy się, 
że Zespół P racy  n 'e  jest skłońmy 
wyeliminować ze swego grona or 
ganizacyj niemieckich.

W  związku z tem najeżałoby 
przypuszczać że do kongresu współ 
nego na tej platformie rte dojdzie.

Z kół ZZP zapewniają nas je­
dnakże, że w ra zó  gdyby Zespół 
P racy  nie mógł zdecydować się na 
współpracę z organizacjami polskie 
ml i zerwanie kontaktu z na l eżąc e- 
rni do Zespołu związkami niemiec- 
kienw, to wówczas radcowie pol­
scy członkowie ZZP, którzy w e­
zmą udział w zapowiedzianym na 
6 b. m. kongresie Zespołu Pracy, 
w yrażą votom nieufności, kartują­
cemu tą  akcją prezesowi Zespdfu. 
bytem u senatorowi, p. Grajkowi.

Pogłoski te stanowią objaw po­
cieszający, bowiem przy nacisku z 
dołu Zespó Pracy będzie wikońcu 
zmuszony do przysrąpierra do je- 
dnoihtego frontu organizacyj pol­
skich.

Klucznik 
rami ciężko 

napastnika
W czorajszej nocy został zaczepiony 

w czasie pełnienia służby w Katowi­
cach, klucznik towarzystwa „Zamek", 
Kami Chołewicz z Chropaezowa, przez 
niejakiego Józefa Dyskałe, który do­
tkliwie stróża pobił.

W obronie własnej Chołewicz użył 
broni, raniąc Dyskałę ciężko w lewe 
oko. Rannego przewieziono do szpita- 
,a miejskiego w Katowicach.
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Mirkci B ergow ie®

Jak aort Hawryłe oszukał
0  tera, iże łódź Hawryły Ki ry­

ci,żuka była zaczarowana, wiedzia­
ła  tyfco dwu ludzi .w całej wsi. 
Plróaz właściciela — jedynie len 
jeszcze, który w nia diabła wpę­
dził, jednooki i kulawy znachor I- 
waszlka Mudryj, co na Juro-di- 
wym Ostrogu mieszkał, z czortem 
tam mając bliskie i zażyłe stosun­
ki.

Hawryło był chłop głupi co się 
zowie ot — Poleszuk: Po lesz u k — 
ale nie tak znów bardzo żeby nie 
poznać, że bez nomocy znachora 
nijak nie da sobie rady ze swojem 
nieszczęściem. Pewnej nocy, na 
nowiu, zepchnął swoja łódkę — 
duszebubkę na Pryip-eć i poipły- 
nał aa Jurodiwyj Ostróg po radę 
-do Mudrego.

Bać to się i bał. czemu nie, ale 
Cóż innego miał czynić? Pojechał 
więc z  dusza na rami-eniu, pię;knie 
znachora przapro-sił za fatygowa­
nie po nocy, zapłacił zgóry, jak 
należało, i — zaraz do rzeczy.

Tak i tak... — Źle ze mną — po 1 
wiada Ha w ryło. — Nie mogę so­
bie poradzić z  tym Mikitką Par- 
czenko, co za leśnego służy u jaś­
nie pana— Nijak nie mogę.

— A tobie czerni on dokuczył?
*— Niby i tr-czem jeszcze, ale ja 

już wiem, że zaraz dokuczy... Ba 
ba moja zanadto mu się podoba...

— Jakże to?
:— Zwyczajnie. Jak to chłopu 

spódnica. Zobaczył ją raz jak ga­
cie moje prała, zakasana po swo­
jemu, do brzucha — no i upatrzył 
w  niej coś, bo .spokoju teraz nie 
dacie.
ń — Cóż on takiego robi?
W«_ A łazi koło niej. Dzień-d-nia 
jakiś interes on ma do mnie, a tak 
celuje żeby mnie w chacie nie by­
ło. Już ja go raz przyłapał jak O- 
łene za nogi łapał, ale co?... — 
W  im-o-rdę dałem, bo się należało, 
prawda... No, on na żaden sposób 
odczepić się nie chce, choć wtedy 
trzy  dni jak cerkiewna bania opu­
chły był na pysku.

>— A ona co na to?
1— Kto tam babę wyrozumie? 

Żał ma widać że dzieciaka nie ma 
my. to i nie bardzo mnie -nawidzi. 
A -MiMtika — chłop młody i ładny. 
Czort niim się nie ocielił, nie...
Sr — Czegóż wiec tobie? 
r  •— Minie nic. tylko rade dajcie, 
co i jak, żeby te-ga draniaszka od­
sądzić raz i na zawsze.
' — Kurę mnie przywieź .jutro
1 jaj z piętnaście, to powiem jaka

rada.
Trzeba było raz jeszcze jechać 

n§ Jurodiwyj Ostróg po nocy. 
Znów bał się Ha wryło, ale poje­
chał i dojechał. Kurę oddał, jaja 
oddał i czeka.

Wlazł Iwaszka Mudryj do cha­
tynki, ogień wielki napalił, siedzi 
w dymie i zaklęcia wielkie — wi­
dno — czyni, bo mruczy ciągle 
i zioła w plotni-eń -ciska, cuchnące 
bardzo i -skrzeczące na węglach. 
Przyniósł potem wody z rzeki, za 
lał ogień, po-pluł w popiół, wstaje 
wreszcie i powiada:

— Słuchaj, Hawryło... Czart mi 
powiedział, że przez two-ją łódkę 
skończą sie Mikitko-we zalecanki,

— Pewno?
— A ty, głupi, jak myślisz? 

Czort -nie kłamie! — oburzył się 
znachor.
Wytaszczyli łódź na brzeg, potem 
Iwaszka pomazał ja całą mokrym 
popiołem, pormruczał jeszcze za­
klęć kupę nad nia, wreszcie:

— Dosyć — mówi. —- Wracaj, 
Hawryło do chaty i czekaj, to 
wszystko będzie -dobrze. Czorta w 
łódkę wpędziłam, a on mocny, da 
sobie -radę z Mśkiłka. nie bój -s:ę— 
Ale pa-ry z gęby mikomu, bo cały 
urok -z-czeźnie...

Markotno było wracać Kiry- 
czukowi sam na sam z mocą nie­
czystą w łodzi zaklętą, dojechał 
jednak jakoś do -siebie bez wypad­
ku j zaraz na ,piec poszedł spać, 
żeby odpocząć po tej niesamowi­
tej podróży z djabłem jako towa­
rzyszem.

Od tego dnia -zawsze się do 
swej łódki zbliżał z wielka bojaź- 
nią i szacu-nkiem, nie wiedząc, cze 
go się po niej spodziewać. A że za 
czarowana, to nie trudno było po 
niej poznać.

Co na ryby pojechał Hawryło— 
to sieci aż sie rwa. tyle tam te­
go, $ wielkie, jak cielaki. Co sia­
no kraść popłynął — to mu się u- 
dało jaknajlepiej... Tak i zawsze. 
Ale nie był Kiryczuk żad-owolony, 
nie. W-ca-le. Mikitka ciągle kręcił 
się przy jego chałupie i do Oieny 
codzień zaglądał, aż cała wieś gło 
wami kiwała. A łódka — nic, jak­
by w niej djabła nie było...

Zgniewał się Hawryło raz i dru 
gi i jeździł na Jurodiwyj Ostróg z 
żalem j skargą. Znachor jednak 
wzruszał tylko ramionami i jedy- 
neim ślepiem swojem kaprawem 
mrugał.
— Czekaj—mówił. — Czekaj, nie 

więcej.

A dni mijały i mijały. Milctce 
nic nie było jakoś. Pieklił się Ha­
wryło ze . złości. Klął brzydko -cią­
gle. Już j nie bardzo wierzył w 
czortową moc, siedzącą w łódce. 
Ale wreszcie doczekał swego. O, 
doczekał!..

Wie-czór sie zrobił ciemny, jak­
by smołą pomazany, bez gwiazd 
i księżyca. Mgły. wstają z rzeki, 
szare, brudne jakieś. Cisza, tylko 
komary śpiewają jak zwariowane.

Wraca Hawryło z rybami w sie 
ciach, wygarnia zdobycz, niesie 
do chaty, wola Ołene. Niema jej. 
Ani tu, ani tam — nigdzie. Dopie­
ro Prakse-da sąsiadka powiada, że 
Ołena pojechała z Mikitka na rze­
kę.

— On.. — myśli Kiryczuk — 
Ot i nie dobrze... Jak to skorzy­
stali że mnie nie było...

Siada do łódki, płynie. Żeby go 
zapytać po co to robi — nie wie­
działby, ale ni-c tylko wiosłuje i 
wiosłuje po czarnej wodzie.

Ciemino wszędzie, cicho, tylko 
fala chlapie i coś po Tzece miga, 
jakby jakieś światełka.

Aż naraz... wo’a ktoś. Znajomy 
głos. Nikt inny, tylko Ołena.

Dodał Hawryło ramienia, pły­
nie szparko na u-cho mierząc kieru 
nek. Wreszcie buch łodzią w 
brzeg. Wyspa. Leci do niego Ole 
na, leci za nią i Mikitka. Nie po­
znali- z-razu.

— Ej, dobry człowieku — mó­
wią — przewieźcie nas do wsi, 
bo nam czółno woda zabrała, ja­
keśmy tu orzechy zbierali...

Nic nie mówi Kiryczuk. Wie­
si emfoy im głowy rozbił z a  te -o- 
rzeeby, -ale nie, łódkę tylko gła­
szcze ręką i prosi czorta, żeby już 
dłużej na siebie nie dał czekać.

Wsiadła Ołena. aż tu naraz — 
łódź, choć i Hawryło wio-sła nie 
tknął cofa sie lekko na wodę.

— Skacz prędzej! — woła baba 
do Mikiłki.

No, odsądził się chłopak i sko­
czył, ale nie dobrze jakoś. Zawa­
dził łapciem o burtę, drugą nogą 
poślizgnął się przytem, i—-chlup w 
wodę, aż bryznęło... Zanurzył się 
raz i drugi, ale przecież go na 
wierzch wyrzuciło jeszcze. Łapie 
on ręką za łódź i drze sie. A czół 
no lekkie, wywrotne, zaraz się 
przechyliło i wody nabiera. Baba 
w krzyk.

Nie namyślał sie Hawryło. Jak 
by tamten nie -puścił, to wszyscy 
razem z łódką na dno pójdą, bo

wirów pełno, a woda — szybka, 
duża...

Zamachnął się więc dobrze c 
łup Mikitlke wiosłem po palcach. 
Wrzasnęło, cMupaieło, zabulgotało 
i koniec... '

Baba się drze. jakby ją kto ze 
skóry obdzierał, a Hawryło nic, 
tylko łapy zaciera z radości i łódź 
po burcie gładzi.

— Mocny czort, dał radę Mikit- 
ce... —- mruczy. Nikt o niczem nie 
wiedział. Nawet Ołena, bo po 
ciemku nie widziała dlaczego to 
tamten puścił, choć trzymać powi 
nien żeby nie utonąć... Wola bo­
ska i tyle... Cieszył sie Hawryło i 
kula-wy Iwaszka też, bó zaraz na 
stępnego dnia dowiedz'al się o 
wszystkiem od Kiry-czuka.

A dni mijały i mijały. Zapo­
mnieli wreszcie -wszyscy o Mikrt- 
ce i jego strasznej śmierci.. Nawet 
znachor zapomniał. Przeszło dzie 
więć miesięcy. Wiosna już na- 
świecie. .:

Aż tu — zjawia sie Hawryło zmo 
wu ze swoją zaczarowana łodzią 
na Jurodiwym Ostrogu.

— Tobie czego?
— Źle ze mną, ojcze Iwaszka... 

Oszukał mnie wasz czort, cościo 
go w moją łódkę zaklęli... • ,

— Co gadasz, głupi?..
•— Syna mam — powiada Ha­

wryło z rozpacza.
— Tak i cóż? Źle ci?
— A źle. Ze wszystkiem on Mi- 

kitce podobny. Jako te dwie kro* 
ple wody. Tyle że mniejszy... _»

— Czegóż chcesz, u czorta?
— Tego, że wasze uroki na nic 

sie nie zdały. Oddajcie kurę i pięt 
naście jaj. ojcze Iwaszka.

— Zgłupiał na szczęt! — wrze­
szczy Mudryj. — Toż mój czort 
tylko na Mrkitkową śmierć służył. 
Ja-ż mu nic o dzieciach nie mó­
wił.... Żeby ty wtedy powiedział 
i o tern. a tak i druga kurę i jaj 
piętnaście drugie przyłożył, takby 
i ze wszystkiem było w porządku. 
Czort ciebie n:e oszukał. Ty sam, 
Hawryło. siebie oszukałeś, bo-ś 
głupi jak but i jedno pamiętasz 
a drugie zapomnisz... Wracaj do 
baby i won -stąd bo nie jednego ale 
stu czartów na ciebie puszczę.

No, i co miał Hawryło ro-bić? 
splunął — zły, czapkę nacisnął na 
łeb, do swojej zaczarowanej łodzi 
wsiadł i pojechał do baby, jak zna 
chor kazał.

Na tem się i skończyło, raz na 
zawsze — z czortami
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Mieszkam wraz z dzieCmi na balkonie...
a stojącego pustką mieszkania n e chce właściciel domu wynająć
Szanowny Panie Redaktorze!

Znajduje sie w ostatniej opresji 
m eszkajac wraz

z dziećmi na balkonie, 
a stojących pustka w tym domu 
pomieszkać nie chce mi właściciel 
wynająć. Może Pan mój list za­
mieści i przyczyni sie to do oświe 
tlenia praktyk niektórych właści­
cieli domów.

Dom, o który chodzi należy do 
kościelnego parafji Dąb, p. Fran­
ciszka Fondery. Ponieważ wie­
działem. iż znajdują sie tam 3 mie 
szkania 1-pokojowe (z kuchnią) 

od pól roku wolne, 
zwróciłem sie wiec do urzędu 
mieszkaniowego w Katowicach o 
przydział, k tóry  też otrzymałem. 
Przydział ten został zaskarżany 
przez p. Fondere do Urzędu Roz­
jemczego dla spraw mieszkanio­
wych w Katowicach i na odbytej 
17 czerwca uistmej rozprawie, 
przeprowadzono dowód, jakoby 
rzekomo mieszkanie minie przy­
dzielone. było przez

cały czas zamieszkałe 
przez zamężną córkę p. Fondery, 
Stachoniową. Na tei zasadzie U- 
rząd Rozjemczy cofnął mój przy­
dział. Ponieważ twierdzenie to 
było

świadomie nieprawdziwe
i uzyskałem dowód urzędowy, że 
p. Stachoniowa nie figuruje w e- 
wideńcji ludności, jako zamieszka 
ła w tym domu a natomiast, że 

jest mieszkanka Szopienic, 
zaskarżyłem  wspomnianą decyzje 
do Sądu Grodzkiego, nie wątpiąc, 
pozatem że winni

wprowadzenia władzy w bład 
zostaną za to oddzielnie pociągnie 
ci do odpowiedzialności.

. Mimo twierdzenia, że mieszka­
nie nie jest wolne, p. Fonderowie 

poszukują reilektanta 
na nie, chcąc tylko uzyskać w ja­
kiejś formie (odstępnego, czy 
czynsz zgóry) zł. 300.—. Ja  ich o- 
czywiście

Krwawa bójka
w Z ałężu

Z niewyjaśnionych dotąd przyczyn  
doszło uibiegtego wieczoru do krwawej 
bójki w Załężu, gdzie na ulicy Wilisona 
Eryk Miska z Załęża (W ojciechowskie 
go 1-52) pobił diiiszą od żelazka obywa 
tela niemieckiego, Jakóba Dmuch o wą­
skiego, zamieszkałego w Wielkich Maj 
d irkach (Krakowska 45).

Dmuch owskiego opatrzył na miejscu 
lekarz, poczem przewieziono go do 
szpitala miejskiego w Katowicach, 
pozo-stał na kuracji.

-0* ( :

Z głodu...
Na ulicy W ojciechowskiego w  Za­

łężu zasłabła nagle 18-letnia Anna
Kuczmierczyk z Debu (Dębowa 42). 
Na interwencje przechodniów zaw ez­
wano karetke Pogotowia, którą prze­
wieziono Kuczmierczykówne do szpi­
tala miejskiego w Katowicach, gdzie 
stwierdzono, że powodem zasłabnię­
cia, jest ogólne wycieńczenie.

Kuczmierczykówna pozostała „na 
kuracji" w szpitalu. Narazie w ięc po­
siłek ma zapewniony.

dać nie nroge.
choć normalny czynsz zobowiązał 
się płacić za mnie mój brat, bo­
wiem jestem bezrobotnym. Z tego 
też zdaje sie powodu, podniósł p. 
Fondera w swoim do Urzędu Roz 
jemczego sprzeciwie, że mie mógł 
by mieszkania

wynajać komuniście(!) 
t. j. mnie. Chce mieszkać po ludz 
ku, a nie na balkonie, wiec jestem 
komunista...

Jak  już wspomniałem wyżej, 
czynsz mieszkaniowy

zobowiązał się płacić 
za minie brat. To chyba nie po­
winno robić p. Fonderze żadnej 
różnicy. I on miał przecież

ciężkie chwile
w  życiu i w  tym  samym domu, 
do którego posiadania dziwnie do 
brze dopomógł mu okres inflamcji, 
ofiarowała mu poprzednia właści

cielka z dobrego serca schronieni!
kiedy się znalazł bez dachu nad 
głową. Czasy sie zmieniają... a lu 
dzie też...

Sądzę wszakże, iż zarówno, fak 
tern opisanym, jak i zachodzącemi 
podobinemi, w inny się

z cała energja 
zająć powołane po temu urzędy i 
udaremnić podobne niebywałe 
praktyki.

B. Sittek

WiEiec plagi oszust ar podatkowych
trzeba będzie ebyba wprowadzić skarbowe urzędy śledcze

Szanowny Panie Redaktorze! 
Nie trzeba naw et specjalnie inte 

resow ać się tą dziedziną życia — 
by zauw ażyć fakt mnożących się 
nieustannie

bankructw i upadłości. 
Objaw ten może być traktow a­

ny jako następstw o obecnej sytu 
acji gospodarczej. Z drugiej s tro ­
ny jednak, ludzie wtajemniczeni 
choć trochę w  dziedzinę skarbo- 
wości mogą stwierdzić z pewno­
ścią. że znaczny procent w ypad­
ków bankructw obecnego okresu 
— spowodowany jest z w iny nie 
uczciwych kupców i przemysłów 
ców bawiących sie

w spekulacje i kombinacje
finansowe. i

Bankructwa ogłaszane przez lu­
dzi tej kategorii są z reguły roz­
myślne, a za cel mają jedynie 

nabicie kieszeni 
niesumiennych przedsiębiorców dro 
gą zarwania wierzycieli.

Podobny system, choć w innym 
nieco rodzaju mają niektórzy drob 
ni kupcy i przem ysłowcy, którzy 
lubią często oszukiwać Skarb Pań 
stwa, przepisując poprostu sw ą 
własność na rzecz

podstawionych osób 
z  rodziny lub najzwyczajniej — 
w ynajętych specjalnie wspólni­
ków.

Płatnicy — w  obu wypadkach 
— wykręcają sie od uiszczania 
swych należności nietylko wobec 
wierzycieli pryw atnych ale: 

Skarbu Państwa.
Jedynym ich majątkiem — z po 

zoru — są tylko długi, często kro 
ciowe. W  rzeczy samej jednak — 
mają się ci spekulanci - kombina­
torzy i oszuści wcale nieźle. Se- 
kw estratorów  przyjmują z udana 
desperacją, a za ich plecami 

śmieją się w kułak 
z dobrego interesu jaki zrobili w 
sposób — mówmy po imieniu —

Bezczelni świętokradcy
okradli k ośció ł w  Białej

Z Białej donoszą: Dzisiejszej no­
cy  włamali się nieznani sprawcy 
do kościoła parafialnego w  Białeij 
przez wybicie bocznego oikna, spo­
rządzonego z cennych w itraży.

Po wtargnizciu do w nętrza stprą 
w cy spuści® się po drabince z chó­
ru do kościoła, gdzie w  zafcrystji

skradli skrzynię cennych w otów o- 
raiz rozbili i okradli trzy  skarbon­
ki, poczem kościół tą  samą dro- 
mą opuścili.

W  folku dochodzeń policyjnych 
przytrzym ano jednego podejrzane­
go o w łam anie.. Szczegóły trzym a 
me są w  tajemnicy.

13 sierpnia bestialscy brndyci
staną przed sądem  doraźnym
n d i r n . r t *    1 _   .W edług uzyskanych przez nas 

informacyj rozpraw a doraźna prze 
ciwko sprawcom bestialskiego mor 
du na osobie 78-letnieij Franciiszki 
Kubistówej z  Odhobca, odbędzie 
się już w dniu 13 b. m. w  Katowi­
cach.

Zasiadającym na ławie oskarżo­
nych sprawcom mordu grozi kara 
śmierci przez powieszenie. Jeden 
z mich, mianowicie- Potoczek, jak 
informowaliśmy już- naszych Czy­
telników, symuluje obłęd.

Złodzieje—miłośnicy ptaków
Zabrali na dodateK KlątKę z KanarHiem

Z P szczyny donoszą: W czorajszej
nocy nieznani dotąd sprawcy okradli 
mieszkanie restauratora, Franciszka 
Kublickiego w  Bażantarni pod Porę­
bą, gdzie skradli w iększą ilość wód­
ki 'i w yrobów  tytoniowych, czekola­
dy, kosze z bielizną damską i męską, 
kilka par trzewików, garderobę, ro­

wer damski oraz beczkę piwa.
O bezczelności gospodarki złodziej­

skiej św iadczy fakt, że  nie pogardzili 
nawet dwoma garrfczkami śm ietany ! 
klatką z kanarkiem.

Po dokonaniu zuchwałej kradzieży  
sprawcy ulotnili się w  nieznanym kier 
runku.

oszukańczy.
Zaległości podatkowe, nakazy e- 

gzekucyijme, procesje sekwestr a to­
rów — i ndc z tego. Kombinator 
podatkowy jest dość sprytny, by 
zamydlić oczy Urzędom Skarbo­
wym  i wymigać się od płacenia 
należności —

mimo pękatej kieszeni.
Zbyt trudno jest zebrać dowody 

przeciw tym oszustom podatko­
wym, by  pociągnąć ich do odpo­
wiedzialności sadowej.

To też koniecznością w ydaje mi 
się wprowadzenie

referatów wywiadowczych 
w Urzędach Skarbowych, działa­
jących w  porozumieniu z Policją 
Państw ow ą i Urzędami Sledczemi.
. Innej rady tu nie widzę.

Dobro zaś Skarbu Państw a i o- 
bywateli wym aga by nieuczciwość 
kupiecka kombinatorów podatko­
wych była radykalnie ukrócona.

Czytelnik z Lodzi

W różby na dziś
_ W czesne godziny ranne mogą nam  
przynieść poprawę nastroju, większą 
ekspansję umysłową i towarzyską.

Nasza ekspansja umysłowa i życiow a  
będzie wzrastać ku południowi, przyno 
sząc jak najlepsze rezultaty, zw łaszcza  
w stosunkach z przełożonymi i osoba­
mi wyżej stojącemi. Natomiast należy  
zastrzec, iż samo południe gorzej się 
przedstawia i może nas narazić na roz­
czarowania i przeszkodv.

Później, o godz. 18-tej, możemy jesz- 
szcze przeżywać jakieś nieoczekiwane 
drobne niepokoje, nieporozumienia lub 
nagle zmiany. Nie będzie to jednak nic 
poważniejszego, a okres najbliższy 
przyniesie zmiany na lepsze.

Godziny późniejsze przyniosą potęgi! 
jącą się energję, przedsiębiorczość i ak 
tywiność życiową, która nam obiecuje 
jak najłeipsze rezultaty.

Trrw

Zdzisław A nd'zejowski:

l i i i  P
powieść

Do nabycia 
we w s z y s t k i c h  

księgarniach
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Podatek ilustracyjny

W obecności królewsikieij pary an gieliskieii odbyła s ę w porcie Sou 
hamptou uroczystość poświęcenia dokiu df>a okrętów, mogącego po

Q if:Tr,tnAę/,; lOfWrOO tn,r|

W klasztornej ceS tybetańskiego z gromadzenia kapłańskiego w Lhas- 
®ie. Lamowie przy posiłku. Zdjęcie powyższe jest prawdziwym  
unikałem, gdyż w obrębie „świętego miasta" — Lhassy, a prrzede- 
wszystkiem w  klasztorach apara tów fotograficznych nie wolno cu­

dzoziemcom używać. Popisy litewsk cń samoo tów wojskowych w Kownae.

Uroczystości przedżniwne we wsi jugoisfowiuńsfciieij Rra'ljevka. Tań­
ce dziew cząt wokoło lalki przedstawiającej pogańskie bóstwo urodza-

C a s v ^ ^ ic ie
„MINO" Jedną z ulic Chicago nazw ano imie­

niem gen. Balbo. Na zdjęciu moment 
zaw ieszania tabliczki z now a nazw ą.

Japońska tancerka z „wyższych 
sfer“ używ a maski, by ni'e kompro 

miłować rodlziny.

„SPŁYW DO MORZA" JUŻ W DRODZE.
Łodzie turystyczne, obładowane bagażami, w chwili odjazdu z War­

szawy.
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Hatoah remisuje z Craeotfią a przegrywa z Pogonią
KRAKÓW, 29.7. — Teł. w ł. — 

CRACOVIA — HAKOAH 2:2 (1:1).
H akoah niczego nie pokazał. W  

ciągu całego m eczu w idzieliśm y 
ikilka tricków , k tóre  znajdują się 
;w repertuarze  każdego „szanujące­
go  się44 zespołu zagranicznego i na 
'tem sie skończyło . P onad  poziom 
■drużyny w ybijał się obrońca 
D onnenfeld i p raw osk rzyd łow y  
IMausner.

P o  pow itaniu gości następuje 
Okres g ry  zmiennej. Obie drużyny 
'graia s ła b o . Akcje ich sa na r  la­
łam  poziomie. Goście lepsi tech­
nicznie. C racovia ma m oże więcej 
sy tu cy j podbram kow ych. P ie rw ­
sz a  bram ka pada w 15 minucie. 
R eich po ładnej akcji strzela ostro 
Iw róg, piłka przechodzi pod robin- 
sonującym  bram karzem . W y ró w ­
nanie pada w 28 minucie. O brońca

gości, zupełnie-niepotrzebnie chw y 
ta piłkę ręką, Kisieliński egzekw u­
je karnego. Jedynym  mom entem , 
jaki należy w yróżnić  do p rzerw y , 
to brutalny faul M alczyka, k tó ry  
kopie rozm yślnie leżącego z piłką 
bram karza.

Po przerw ie goście p row adzą już 
w 5 min. z ła tw ego  do obrony, d a ­
lekiego strza łu  M ausnera. P o  okre­
sie obustronnych „a taków 14 Kisie­
liński oddaje w ysoką piłkę w stro ­
nę bram ki, b ram karz pew ny siebie 
nie broni, m yśląc, że piłka idzie 
w aut, a ona ląduje w siatce. W  
C racovii L aso ta  — którem u w ła­
dze w ojskow e zezw oliły  na grę 
w meczu m iędzynarodow ym  — za 
stępuje D zierżę. W  29 minucie 
H ausler schodzi naskutek „zatar­
gu44 z sędzią. Goście zdopingow a­
ni tem grają teraz  o wiele lepiej

Gwiazdy włosKie w Warszawie
l  Znakom item u Stefaniem u tow arzy­
szyć  będą na meczu z Polską. Emanuel 
S e rto rio  i Valeute T aroni. O drazu mu­
sim y  zaznaczyć, że gracze ći, są pod­
staw ą naszych nadziei na sukces w 
meczu piiharowym.

T aroni będzie gral ty lko w doublu. 
P o  nieudalym  eksperym encie na meczu 
z  Jugosław ią, gdy M orpurgo, Rado, 
zostali pokonani przez Kukuijevica, Pun 
ceoa. postanow iono we W łoszech sior- 
m ow ać parę  młodą, parę  przyszłości. 
.W ówczas przydano Augustowi Rado, 
łrec ie j rakiecie W ioch, Taroniego, mło 
dego gracza z Mediolanu, k tó ry  dotąd 
.wogóle nie był jeszcze przez Związek 
klasyfikow any.
1 P a ra  ta zadebiutow ała na meczu z 
A ustrją. bijąc A rtensa, M atejkę 6:3, 
6:3, 4:6, 6:2. C zy to był sukces? Nie­
wielki. jeśli się zw aży, że M atejka

Mistrzostwa jeździeckie
arm |i

' BARANOW1CZE. 30.7. — Tel. wt.
Zakończyły się tu w niedzielę zawody 
konne o m istrzostw o artrtji. M istrzo­
stwo zdobył 25 p. ułanów — 898 5'8 
punktów  karnych przed 17 p. ułanów

nie jest doubiistą, że g ra l tylko dlatego, 
że Kinzel nie mógł jechać z powodu 
egzam inów a  M etaxa nie był jeszcze 
„odk ry ty14. W ystęp  pary  włoskiej na 
meczu w Anglii zakończył się gład- 
kiem zw ycięstw em  P e rry , H ughesa w 
stosunku 6:1, 6:4, 9:7.

P a ra  Sertorio , T aroni, k tó ra  w ystąpi 
w Polsce, jest słabszą od p a ry  Rado, 
Taroni. Serto rio  bowiem jes t słabszy 
od Rado, nietylko jako  singlista, ale i 
jako doublista. Tem  niemniej para  ta 
będzie, obaw iam y się, za silna j.ak na 
siły  polskiego doubla, choć zw ycię­
stw o w razie dobrego dnia Polaków  
jest zupełnie możliwe.

E m anuel Sertorio  jako  singlista jest 
znany w W arszaw ie. Pokonał on tu 
T łoczyńskiego i Hebdę, k tó rzy  jednak 
przeżyw ali wtedy k ryzys iorm y. Nie 
w ierzym y żeby mógł on pow tórzyć 
ten sukces po raz drugi. S erto rio  jest 
tniimo w szystko  tenisistą dość słabym , 
o ogrom nych lukach w grze z głębi 
kortu, o doskonalej zato orientacji przy  
siatce, do której dochodzi jednak bez 
dostatecznego przygotow ania. Tem się 
też tłum aczą słabe wyniki Sertorio  jak 
przegrane z B aw orow skym , Jaeneckem

1105 2-5 pkt. i 26 p ułanów 1138 ■ ozy Turufcullem w W imble danie, ale i 
3/8 pkt. Indyw idualnie m istrzostw o
Polsk i zdobył Hm. W olski z 25 p. ułan. 
na  wałachu „Tam bor44. P ierw szym  wi­
cem istrzem  został por. Tudziński z 26 
p. ułan. na klaszy „Sm utna", drugim 
w icem istrzem  — por, G alica z 3 p. 
ułan. na wałachu „W erbel".

Zawody w yw ołały duże zainteerso- 
twanie. O becnych było przeszło 2500 
osób, a m. in. wojewoda nowogródzki 
ł dowódca miejscowego O. K.

NafMiższa niedziela
1 N adchodząca niedziela będzie chy­
ba  rekordow a, jeśli chodzi o ilość i ia 
k ość  im prez. W W arszaw ie odbędzie 
s ie  mecz o puhar Da visa Polska — 
iWłoęhy, mecz ligowy Legja — Pogoń, 
m ecz o w ejście do Ligi T uryści — Po 
Jonia, mecz pływ acki W arszaw a — 
Śląsk. w Poznaniu mecz lekkoatle­
tyczny  P raga — Poznań w B ydgosz­
czy w ioślarskie m istrzostw a Polski, 
,w W iśle T ourist T rophy m otocykli­
stów, w W ilnie turniej piłkarski z u- 
działem  Cracovii i L ibertasu (W ie­
deń). w Haidukach mecz ligowy Ruch 
—- LKS. Pozatem  odbeda sie inne me 
cze ligowe i o weiście do Ligi

zw ycięstw a nad Rogersem , w m istrzo­
stw ach m iędzynarodow ych W łoch nad 
Pucecem , pogrom cą Merlina, czy  też 
porażka z Kehrliragiem w 5 setach na 
m istrzostw ach Francji. , , ,

i przez 15 minut atakują ostro , m a­
jąc kilka pew nych, a n iew yzyska- 
nych p-ozycyj.

LW Ó W . 30.7. —  Tel. w ł. — P o ­
goń — Hakoah 2:0 (0:0). Skleć Ha

Po,goń g ra ła  bardzo  nierów no. 
Po dobrze zapow iadającym  się 
starc ie  nastąpiło załam anie. Na w y 
różnienie obok Albańskiego, zasłu­
guje B ereza w obronie, o raz  H a­
niu w pomocy. Mimo iż miał on nie

bezpiecznego skrzydłow ego, d a l  so  
bie rade i całkow icie go unieszko­
dliwił.

B ram ka padła w  16 minucie k ie  
dy sędzia podyktow ał rzut w olny 
do Hakoahu. P iłkę podaną dobrze  
przez Nieehcioia M atias momen­
talnie w pakow ał w  przeciw ny  róg 
bram ki. D ruga bram ka padła dople 
ro w  36 minucie po przeboju Bo­
row skiego.

Maraton Kolarzy: KrEków-Ułón
LWÓW, 30.7. — Tel. wł. — W 

dniu dzisiejszym odbył się trądy 
ćyjny wyścig kolarski Kraków — 
Lwów na przestrzeni około 325 
kim. Był to 5-ty z rzędu wyścig 
o puhar prezesa Adamowskiego. 
Start nastąpił w Krakowie w so­
botę o północy z mostu podgór­
skiego. Na starcie stanęło 13 za­
wodników z Warszawy, Krako­
wa, Tarnowa i Lwowa.

Wyścig był bardzo ciężki. Ko­
larzom dokuczał nieznośny upał 
wskutek czego wynik był gorszy 
niż w latach ubiegłych. W rezul 
tacie do mety dojechało 8 zawód

ników. Wycofał się m. in Stefan 
ski z Warszawy, który uległ wy­
padkowi.

Do Lwowa w zwartym szyku 
przybyli wszyscy pozostali. Wal­
ka rozstrzygnęła się na finiszu. O 
pół maszyny wygtał wyścig Kieł­
basa (AKS — Warszawa) w cza­
sie 15 godzin 48 minut 10 sekund. 
Drugi przyszedł Duda (Garbarnia 
Kraków) — 15:48:10,2, trzeci O- 
piat (Lwów) — 15:48:10,4, czwar 
ty Pęcak (Tarnów) — 15.48:25,4.

Dzięki temu zwycięstwu AKS 
z Warszawy zdobył puhar na 
własność.

Rekordowe zwycięstwo Polonii
Warszawa d. 30 tfpca Polonia 

(W-wa) — Polonia (Bydgoszcz) 
9:0 (3:0).

M ecz o w ejście do Ligi w ykaza ł 
n iespodziew ane słabą form ę d ru ży ­
n y  bydgoskiej. Mimo obecności’ 
ex -  g racza  W arty  — P rzybysza , 
bydgoszczan uw ażać należy za 
drużynę zupełnie p rym ityw ną o 
bardzo słabej defenzyw ie, zupełnie 
z łych  b ram karzach  i stosunkow o 
najlepszym  napadzie.

To też w yn:ku, jakkolw iek bli­
skiego dw ucyfrów ki, nie należy 
trak to w ać  iako pom yślny horos­
kop dla ex - ligow ców . D rużyna 
Polonii stołecznej jest zespołem  o

dobrej niew ątpliw ie defenzyw ie, po 
p raw nej pom ocy i dużo już s łab ­
szym  napadzie. , , -Mm!

To też  n aw e t p rzy  ponowtnern 
w ejściu do Ligi, w  co  jednak w ą t­
pim y, Polonia w  tym  składzie n a ­
padu m usiałaby s :ę rozstać z  n a ­
szą ekstrak lasą  zfiów na rok.

U zw ycięzców  w yróżnić  trzeba  
b. dobrego Butanow a, Szczepania­
ka, O drow ąża. B ram kam i podzie­
lili s ię : Karolak (2), Łańko (3),
Szczepaniak, Zgliński (2) i B iedrzy  
ckt. Ponadto  Łańko przestrzelił u- 
inyślntle w drugiej połow ie rzut 
karny .

Legia poznańska remisuje z Turystami
ŁÓ D Ź. 30.7. — Te!, wł. — Legia 

(P oznań) —  Union Touring 2:2 (1:2). 
M ecz o w ejście do Ligi. B ram ki dla 
Legji zdobyli Berensiein, K winkiew icz 
II. Dla T urys tów  obie bram ki strzeliI 
K lim czak. Sędzia  p. Grajwoda z Ło­
dzi. W idzów  1500.

O drazu rzuca się w oczy lepsze opa­
nowanie techniczne gości, k tó rzy  uzy­
skują przew agę w 13 m. ze strzału  
szybkiego B erensteina, zdobyw ając 
prow adzenie. W  21 tn. centrę Michał-

Z m U y  lekkoatletyczne w Białymstoku
BIAŁYSTOK. 30.7. -  Teł. wt. W  

zaw odach lekkoatletycznych w Białym  
stoku W ajsów na zgłosiła próbę pobi­
cia rekordu światowego w dysku. P ró ­
ba się nie udała, W eisówna uzyskała 
41,70 mtr. W  drugiej próbie rzuciła aż 
44.60, k tó ry  to wynik jest praw ie o 
m etr lepszy od jej rekordu św iatow e­
go, ale wynik ten nie został uznany, 
gdyż W ajsów na w yszła na 5 cm z 
kręgu. Druga by ła  Cejzrkowa 35.55.

Inne wyniki były  następujące:
110 mtr. przez płotki — 1) Luckhaus 

16,4 przed W ojtkiewiczem . W ieczorek 
został zdyskw alifikow any za przew ró­
cenie 5 płotków. W w yż: 1) Luckhaus 
172 po rozgryw ce z G ierutą 172. 400 
tnbtr. 1) Kucharski 52,7 przed W oitkie 
wiczem 53,9. D ysk 1) Zieniewicz 39,67

przed Luckhausem  38,59, 5000 m tr. l)  
S trzałkow ski 16:08,8 przed P ó łto ra ­
kiem. W dał 1) W ieczorek 678 przed 
Luckhausem 677. Sztafeta  olim pijska: 
1) B iałystok 3:29,7 (doskonały czas). 
Sztafeta wileńska została zdyskw alifi­
kowana. O szczep: W ojtkiew icz 58.20, 
1500 mtr. Kucharski 4:06.4.

W  ogólnej punktacji meczu m iędzy­
m iastowego W ilno — B iałystok — 
zw yciężyło W ilno 63:60 pkt. W yniki 
pań, startu jących  poza konkursem, by­
ły następujące: 60 mtr. — 1) Daszu- 
tówna 8,8. Sztafeta 4x75 mtr. 1) Ja- 
giellonja 43,7 (rekord okręgu). Rzut 
kulą 1) W eisówna 11,30 przed Cejziko- 
wą 11,24. W zw yż: 1) W ajsów na 142
pi zed Janow ską 137. 80 mtr. płotki — 
W ajsów na 14.8, wdał Daszutów na 476.

skiego odbiera Nykiel i wysuwa piłkę 
K limczakowi, k tó ry  niespodziew anie 
zdobyw a gola.

W  35 min. Nykiel staje oko w oko 
z bram karzem  Legji i zostaje sfaulow a 
ny na polu karnem . Egzekutorem  pięk­
nego rzutu karnego jest Klimczak. T u ­
ryści prow adzą 2:1. W  chwilę później 
M azgaj nie trafia do pustej bramki.

Po zmianie stron T uryści przez mo­
m ent g ra ją  jak równi z równymi, ale 
prędko znów do głosu dochodzą go­
ście. W  28 min. następuje róg dla L e­
gji. S trzela  Kwinkiewicz. piłka idzie w 
pole. Sędzia jednak  nakazuje pow tó­
rzenie rzutu rożnego. T eraz piłka idzie 
ładnie nad poprzeczką, ale źle ustawio 
tiy Michalski zaw inia gola. 2:2.

W KillCa wierszach
K arliczek polni rekord  polski w pły­
wak,iu na 100 m tr. stylem  grzbietow ym , 
uzyskując na zaw odach w Giszowcu 
doskonały czas 1:14.1 sek. Na tych sa  
mych zaw odach drużyna EKS-ti uzy­
skała również rekordow y wynik 4:35,8 
sek. w sztafecie 4x100 mtr.

„Sp ływ  do M orza“ na kajakach i ło­
dziach turystyenych , w yrusźyl już 
całkowicie w drogę. Główne uroczy­
stości odbyły się na przystarfi „S yre­
ny44 w W arszaw ie, gdzie przed od ja­
zdem uczestników  przem aw iał gen. 
K waśniewski.
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P O R T  S L A S K I
fO-cio Becie T. P. „Giszowiec 23“
Joahim Karliczek ze  swą drużyną bije 4 rekordy Polski § 
Slofów na i Frlczów ńa — now e gw iazdy ptywacfwa ślą sk ieg o

Nowy rekord Polski: 4:35.8 min.
5 x 50 M CTYL. DOWOLNY 

1) EKS. II 2:34! 2) EKS. I 2:34,8, I
3) Cr. 2:40,3, 4) TPGN 2:43, 5) KPS. 
2:56.

PIŁKA NOŻNA 
Naprzód (L ip iny)— U nia (Sosnow iec)  

2:2 (0 :1).
Śląsk w walce o wejście do Ligi pań 

stwowej, już od szeregu lat jest prze-( 
śladowany niesamowitym pechem. AXS 
przegrywa decydujące spotkanie przez 
sędziego, rok później Naprzód lekko­
myślnie przegrywa u siebie z 22 p. p.; 
w roku ubiegłym eksligowy 1. F. C. 
Marnuje piłkarstwo śląskie, przegrywa­
jąc ze słabym .Podgórzem", a w ro­
ku bieżącym ,.uwertura1' wypadła dla 
reprezentacji Śląska — niepomyślnie, 
aczkolwiek nie przesadza sprawy. W 
spotkaniu z Unją zemściło się lekcewa­
żenie przeciwnika. Wynik remisowy i 
to z wielkim trudem wywalczony... Nie 
obeszło się bez gry brutalnej. Sędzia 
wyklucza po pauzie Pieca i Taubera z 
Naprzodu, a z drużyny Unji, Mielnika. 
Bramki strzelili Cug i Piec dla Śląza­
ków. Dla Unji obie Lemberger.

O WEJŚCIE DO LIGI ŚLĄSKIEJ 
KS Dąb  —  „24“ Szopienice 4:1 (2:1). 
Dąibianie powinni w tym roku bez 

zbytniego wysiłku powrócić do ekstra-

Łigoń (Pol. M.S.) zwycięża 
w biegu KolarsKim ,,Ebeco”!

W. dorocznym biegu kolarskim zor­
ganizowanym przez OZK o puhar prze 
chodni śląskiej fabryki rowerów „Ebe- 
co“, zwycięstwo odniósł po ciężkiej wal 
ce znany kolarz „Policyjnego" — Li­
gom

Trasa wynosiła 100 km i prowadziła 
przez Katowice — Mikołów — Pszczy 
ne — Goczałkowice 1 zpowrotem.

Startowało .36 kolarzy, na półmetku 
było jeszcze 32 Bieg ukończyło 25.

O zaciętej walce finiszowej świadczą

Niespodziany strzał ze sztucera
z a b ił  ry k o sz e te m  k łu s o w n ik a

Z Pszczyny donoszą: Wczorajsze­
go popołudnia w rewirze leśnym pod 
górą Baranią zauważył leśniczy, Lud 
wik Stecz z Wisły trzech kłusowni­
ków, których począł ścigać z nabi­
tym sztuce rem w dłoni.

W czasie przeskakiwania rowu sztu 
cer niespodziewanie wypalił i kula od kłusownicy zbiegli,

-------------------------- >• # n --------------------------

Nieszczęśliwy wypadeK
na dw orcu przetokow ym

Z Tarnowskich Gór donoszą: Wczo 
rajszego rana na dworcu przetoko­
wym w Tarnowskich Górach zdarzył 
się nieszczęśliwy wypadek. Zajęty 
przy przetaczaniu wagonów podkła­
daniem -hamulców pod wagony, pro­
wizoryczny pracownik kolejowy, 
Piotr Staneczek z Rybnej, został u-

Odważny nauczyciel
schw ytał i rozbroił opryszka

klasy piłkarstwa śląskiego. Zwycięzca 
rozgrywek zimowych KS Dąb, znajduje 
się obecnie bez przerwy w świetnej for 
mie. Ambicja, piękna gra zespołowa — 
te walory biało-zielonych. -Groźni szo- 
pieniczanie tym razem niedorośli. Po­
rażka drużyny „24“ była zasłużona. 
Gospodarze uzyskali swe bramiki przez 
Ogórka (2). Kessnera i Szołtysika. Sę 
dziował p. Pecold.

LIGA ŚLĄSKA:
Śląsk  Św iętochłow ice  —  1. F. C. 3:0 

(  walkower).
Katowiczanie nie przybyli do święto 

chłowic, oddając walkowerem mniej niż 
ostatnio po rozgrywce (8:1).

SPOTKANIA PRZYJACIELSKIE:
1. F. C . —  R ozdzień  (Szopienice) 2:1 

(2:1).
Diana  —  Ż yd o w sk i KS 4:0 (4:0).
P o licy jny  —  Concordia (K nurów ) 3:4 

(2 :0).
Bogucice „20" — Odra (S zarle j) 7:1 

(3:1).
Ruch (L iga)  —  Zj. P. S. (Król. Huta) 

5:0 (3:0).
Orzeł <W ełnow iec)  —  Iskra  (S iem ) 
3:4 (2:1).

Zgoda (R ep ty )  —  Odra (M iasteczko) 
3:2 (1:2).

Ś ląsk (S iem .) —  „22" (M ala Dąbrów­
ka) 2:0 (0:0).

So lva y" (G rodziec)  —  Kolejowe P W

wyniki techniczne, które poniżej poda­
jemy: ,

1) Ligoń 2:43.15. 2) Różek (PKS) 
2:43.16, 3) Banczwk (Stadion) 2:43.17,
4) Stachu!!a (PKS) 2-4318 5) Kowal­
ski (Tern-no Zał.) 2:43.19 6) Satemus 
(Rekord Janów) 2:43.20, 7) Maj Jerzy 
(Kon. Pokój) 2:44.18.

Organizacja spoczywająca w rekach 
władz OZK z komandorem p. Dubla- 
szewskim sprawna.

Z okazji uroczystości jtrbileuszo 
iwych 10-lecia T. P. „Giszowiec 
23“ odlbyły sie na stawie „Małgo­
rzaty" -w Giszo-wcu zaw ody pły­
wackie, które zgromadziły na star 
cie zawo-doików i zawodniczki 
czołow ych 'klubów pływackich, 
jalk rap.: E. K, S. (Katowice), T. P. 
„Gracovia", „YMCA“ (Kraków), 
„Makkabi" (Kraków), PKP. „Sie­
mianowice", KS. „Pogoń" (Kato­
wice), PKP. „Brzeziny - Śląskie" 
i silna, zw łaszcza u pań, drużynę 
jubilatów.

Zapowiedziani zawodnicy w ar­
szaw scy w ostatniej chwili odmó­
wili.

W  ramach tej im prezy pobiło 
aż 4  rekordy Polski! 2 rekordy 
ustanowił rewelacyjny zawodnik 
katowicki Joahim Karliczek w kom 
karencji — 100 m nawznak i 300 
m stylem dowolnym (stary  rekord 
Bocheńskiego pobity o 2,6 sekun­
dy!). Pozatem  sztafeta EKS usta­
nowiła nowy rekord Polski na 
4 x  100 m i 3 x 100 m panów. W  
‘konkurencji pań nie startow ały 
„stare" gwiazdy; z „młodszego 
pokolenia" na specjalne wyróżnię 
nie zasługuje świetna pływaczka 
Słotów na i młodziutka. 14-letmia, 
Fritczówna (obie TP. „Giszowiec 
23“).

Oto wyniki techniczne: 

PANOWIE:

100 M NAWZNAK PANÓW
l) Karliczek EKS 1:14.4. Rekord Pol 

ski pobity! (stary rek. 1:15,2), 2) Paw 
lik TPGN. 1.23,2. 3) Macho-wski KPS 
1:15, 4) Żydek KPS 1:29,8, 5) Mitach 
Pog. 1:36, 6) Włodek YMCA 1:38.

100 M KLAS.
1) Boguith E. K. S. 1:26,2, 2) W idera 

KPS. 1:29, 3) Wiszolek Pog. 1:30. 4) 
Cichoń KPS. 1:30,6, 5) Dworowy Pog. 
1:30,6, 6) Bogdani YMCA 1:31.

200 M KLAS.
1) Bogu-th EKS. 3:09,5. 2) Wiszolek 

Pog. 3:15,2, 3) Cichoń KPS. 3:15,2, 
4) Śliwiek KPS. 3:17, 5) Bogdan: YM 
CA 3:20, 6) Witaszek Pog. 3:26,8.

100 M DOW.
1) Sc hol z EKS. 1:09 JS, 2) Ro-ther

EKS. 1:10. 3) Pawlik TPG 1:10,6, 4) 
Barysch EK5. 1:11,2. 5) Duraj EKS. 
1:13. 6) Wicher EKS. 1:13.

200 M DOW.
1) Romppert Cr. 2:37,8, 2) Karliczek 

G. EKS. 2:38,8, 3) Praski KPS. 1:47, 
4) Łebek TPG 2:54, 5) Megticz Cr. 
2:56

400 M DOW.
1) Karliczek I EKS. 5:27, 2) Ket

Cr. 5:42,4, 3) Meglicz Cr. 6:18, 4) Li­
twin 6:1825.

W ramach tej konkurencji Karliczek 
pobił rekord Polski na 300 nu w cza­
sie 3,56 min. (zapowiedziany!),

100 M DOW. (KL. II)
1) Reczek PTP 1:18,2. 2) Scholtz 111 

EKS. 1:18.4. 3) Krakowiak Cr. 1:21.
100 M St. DOW. (KL. HI)

1) Kaźmierczak TPG. 1:19,6, 2) 
Schafer Cr. 1:25, 3) Szołtysik I PTP 
1:28.8.

50 M St. DOW. CHŁOPCÓW
1) Madej Pog. 36.8. 2) Jarecki Pog. 

373.6, 3) Schwarz EKS. 39.

PANOWIE:
Sztafety: 3 x 100 m styl dowolny:
1) EKS 3:31, 2) TPG  3:34, 3) Cra- 

covia 3:37.6.
W  ramach tej konkurencji odbyła 

sie próba pobicia rekordu w konk. 
4 x 100 m przez drużynę EKS.. w skła 
dzie Rother, Szolc, Karliczek II 1 
Karliczek I.

Próba uwieńczona została

Z Pszczyny donoszą: Wczorajszej
nocy został ujęty na gorącym uczyn­
ku włamania do szkoły powszechnej

biwszy się o kamień chodnika trafiła 
rekeszetem w szyję ukrytego w krza­
kach jednego z kłusowników, 35-łet- 
aiego Henryka Popka z Ustronia, któ 
ry zginął na miejscu.

Korzystając z zatrzymania się leśai- 
ezego przy zabitym, dwaj pozostali

godzony w głowę stopniem przetacza 
nego wagonu 1 z robitą głową legł 
na torze.

Po udzieleniu mu pierwszej pomocy 
na miejscu odwieziono go do szpitala 
w Tarnowskich Górach. Stan jego 
jest bardzo groźny.

ni palnej l wytrychów.
Przy ujętym znaleziono teczkę w y­

pełnioną różnemi przedmiotami go­
spodarstwa domowego i drobną biżu­
terią, które pochodzą niewątpliwie z 
kradzieży.

(Katowice) 0:2 (0 :t)c
Pocztow e P W  (K atow ice)  —  5 p. sap, 

(Kraków) 5:2 (2:1).
O WEJŚCIE DO KLASY A

Stad  jon (Król. Huta) —  N aprzód (Ru 
da) 3:0 (1:0).

K o śc iu szk o '4 (Szopienice)  —  Brzezi-* 
n y  Śląskie  3:1 (0:0).

BOKS,
Dziś w Świętochłowicach w  sa­

li p. Szastaka odbędzie się sensa­
cyjny mecz bokserski,
Policyjny (Katowice) — 1 K. B. 

Świętochłowice).
Policyjny występuje ze swymi 

„asami", eksmistrzem Polski W y- 
strachem  i Płaczkiem na czele.

Ze względu na świętną formę go 
spodarzy wallki zapowiadają się 

nadzwyczaj ciekawie. Początek, 
zawodów o godz. 20-e»j.

PANIE:
100 M DOW.

DSłotówna TPG 1:34, 2) D urlianka 
EKS. 1:38, 3) Piinanówna EKS 1:38,1.

100 M KLAS.
1) Fritschówna TPG 1:40,8. 2) Gwoź 

dziówna KPS 1:43, 3) Pioszczykówna 
Pog. 1:46,8, 4) Pirnauówna EKS 1:49 

100 M NAWZNAK
1) Wonsikówna KPS. 1:46,3, 2)

Machurzanka KPS 1:51,8, 3) Kowale- 
eówna EKS 1:58, 4) Nowakówna KPS 
2.

200 M KLAS.
1) Fritschówna TPG, 3;35, 2) P |o- 

szczvk-owna Pog. 3:44,8, 3) Gwoździów 
u a KPS 3:43.
SZTAFETY 3 x 100 m STYL ZMIEŃ.

TPG, 5:02,6, Makkabi 5:32. Craeo- 
via kombinowana 5:35,4. TPGN II 5:46

W ramach zawodów odbył się mecz 
piłki wodnei o mistrzostwo Śląska: 

POGOŃ (KATOWICE) — POLSKJ 
KLUB PŁYWACKI BRZEZINY Śl.

4 : 1 (2:0)
Sędziował P. Rounert z Krakowa.
Organizacja spoczywała w rękach 

funkcjonariuszy OZP i była naprawdę 
wzorowa. ^

Da Klubów i związków
sportowych!

W ostatnim czasie zdarzała sie c* 4 
raz częściej wypadki, ie  kluby wzgl. 
związki sportowe organizując Impre­
zy. informują o tem opluję publiczną 
(przez nieświadomość, czy też celowo 
wprowadzone w błąd) przez oddział 
śląski „Polskiego Związku Priemiika- 
rzy i PuMicystów Sportowych 
względnie osobę Jego prezesa.

W Interesie wspomnianych organi- 
zacyj sportowych stwierdzić musimy, 
te  oddział Śl. PZD i PS. Jest orga­
nizacją ściśle zawodowa, zrzeszającą 
członków dla ochrony Ich interesów, 
a nigdy „monopolowa instytucją wia­
domości sportowych", po czemu zre­
sztą niema najmnieiszego mandatu. Wj 
tem zrzeszeniu prasoweni. nie jestzrei 
szłą reprezentowana kwalifikowana 
większość redakcyi pism śląskich. Skoi 
ro więc przesyłane są tą drogą ja­
kiekolwiek wiadomości sportowe, md 
trafiają one w  większości wypadków—* 
z takich ezy Innych powodów — do 
pism I cierpi na tem propaganda spor

W interesie zatem poszczególnych 
organlzacyj sportowych i publicznymi 
leży. by praktyki te — nie mające ni­
gdzie odpowiednika —- co najrychlej 
ustały.

Związki i organizacje sportowe win 
ny we własnym dobrze zrozumianym 
Interesie przesyłać wszelkie Informa­
cje względnie komunikaty bezpośre­
dnio redakcjom poszczególnych pismusukcesem!

w Piasku, 21-letni Piotr Sączała. U- 
ięcia doknał nauczyciel szkoły, Adam 
Sabella, który złodzieja rozbroił z bró
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Taiemnice toru wyścigowego

CUM U LESZCZA
Choć tor warszawski trząsł się, zwła­

szcza w ostatnich dniach od wymyślań na 
■rożne „łachy czworonożne1’, które codzien­
nie, pod dyktando żokiejów, zmieniają for­
m ę  _  to jednak ogromna większość sta­
łych bywalców pola Mokotowskiego na 
żdni wyścigowe udaje się do Łodzi, na tor,
Lw Rudzie Pabjanickiej tylko poło, ażeby 
łam znowu narzekać i... przegrywać,
; w  programie te same nazwy koni, ci sa­
mi żokieje, jedźcy i chłopcy. _
, Nic się nie zmienia, chyba to. że kombi­
nacje wszelkiego rodzaju uprawiać można 
z daleko większą swoboda.

To też bokmacherzy bardzo liczą na 
Łódź i wysyłają tam swych najzdolniej­
szych agentów.

Przy stoliku u Leszcza toczyła się roz­
mowa kilku kombinatorów torowych na te­
mat Łodzi,

— Jedziesz. Franiu?
— Nie, musze tu w Warszawie waro- 

;wać przy telefonie...
— Gdzie w tym roku masz telefon?
— Tu u kupca na górze. Morfus teraz w 

handlu, to kupiec szczęśliwy, że może za­
robić sobie trochę na dzierżawie telefonu.

— A kto ci się o to postarał?
— Gruby Putsch! A któż, jak nie on u- 

jnie wyszukiwać takie okazje. Nie pamię- 
itasz, jak to on w tych czasach, kiedy lu- 
Idzie oddawali majątki za mieszkania 
izawsze znalazł lokal na grę dla swego sta- 
jrego. Nie pamiętasz, jak to on bywał kas­
jerem w różnych klubach, „hodowcą kar­
pi" albo „miłośnikiem herbacianych róz‘ , 
igdzie bębniło się w karty od nocy do ra­
na.

— P a m ię ta m ,  co nie mam pamiętać, tyl­
ko nie wiedziałem, że on teraz dla ciebie 
robi.

— Robi trochę dla mnie, troche dla in­
nych, wiadomo, żyć musi... ale. ale... za­
pomniałem ci mówić, czy słyszałeś, ze sta­
ry  Orłowski wyszedł z tego paraliżu...

— Niemożliwe, to „Gruby" strasznie do­
stanie teraz po skórze, bo on na jego staj­
ni kombinował i straszną forsę postawił 
na Łódź.

— To się dobrze wybrał, bo właśnie 
.Orłowski już wczoraj był na wyścigach w 
Łodzi i choć stara lamaga chodzić jeszcze 
bardzo nie może — zajrzał sobie tu i ow­
dzie... Podobno dwóch chłopców wyrzucił 
z  miejsca a nawet stara się o innego trene­
ra.

— Na jego koniach jeździ teraz Bogusz?
— Tak, ale do niego niełatwo będzie się 

Orłowskiemu dostać, to nie Matrasz, co 
.trząsł się, jak liść przed nim.

— A nie wiesz ty, co się dzieje z Ma- 
traszem?

— Zupełnie nikt nic nie wie. Nawet ro­
dzona jego siostra nic o nim nie wie. Cho­
dzi biedaczka zmartwiona, spłakana po ca­
łych dniach, żeby nie narzeczony _ ten 
fryzjer, to już parę razy chciała śmierć so­
bie zadać.

— Głupia! Nie mogła dać znać do po­
licji. Zarazby go znaleźli.

— Ha! ha! ha! Gdzieżeś ty się wreszcie 
chował, że nic nie wiesz? Policji ona wca­
le nie potrzebowała mówić, bo policja już 
sama ze siebie szuka go, gdzie tylko mo­
że... a raczej szukała, bo podobno już 
śledztwo przeciwko niemu umorzone. Sę­
dzia śledczy podobno miał powiedzieć, że 
Matrasz nie winien, bo kombinacje z do­
pingiem robiła jego pani z tym studencia- 
kiem, co taki obdarty chodzi koło toru, a 
fen studenciak, to dopiero ich wszystkich 
nabił w butelkę. bo podobno ten doping, to

nie był nic a nic wart, ale zawsze odpo­
wiadać za to będą .

W  tej chwili zbliżył się do nich jeden z 
agentów.

— Jest to facet, co chciałby jeszcze na 
dzisiejisze wyścigi trzymać „tryplę".
. Bokmacher spojrzał na zegarek. Była 
czwarta

— Bieg ledwie się zaczął... Wiadomości 
jeszcze ni,e mogło być... dawaj forsę.

Agent zaczął grzebać w kieszenią
— Ale mówiłeś mi, że z dziesięciu przy. 

„trypli" więcej, jak 800 zł. nie płacę...
— Tak, mówiłem, ale jemu jest wszyst­

ko jedno, byle zagrać...
Jeszcze godzinę trwała rozmowa kombi­

natorów. Dookoła ich stolika zaczęli już 
zbierać się gracze i kombinatorzy czekali, 
jakie nowiny nadejdą z toru łódzkiego.

Nie potrzebowali czekać długo. Wkrótce 
do cukierni weszła młoda dziewczyna o 
wyglądzie służącej prosto ze wsi i bezce­
remonialnie kiwnęła głową w stronę sto­
lika.
, Burzyński zerwał się, wybiegł z cu­
kierni i w kilka sekund znalazł sie w przed­
pokoju mieszkania starego kupca o zna- 
nem nazwisku. Staroświecki, skrzynkowy 
telefon wisiał na ścianie w przedpokoju.

Telefonistka ze stacji międzymiastowej 
widocznie denerwowała się, że nikt ni® 
podchodzi, do telefonu — raz po raz dawa­
ła ostre sygnały, które chrapiiwemi jęka­
mi odzywały się na zardzewiałych dzwon­
kach.

— Halo! — zawołał zdyszanym gło­
sem Burzyński.

— Prędzej, prędzej, — odezwał się głos 
z Łodzi.—Gonitwa pierwsza: „Tuberosa", 
druga „Chemja", trzecia „Słodziutka".

Burzyński pilnie notował wszystko na 
notatniku, leżącym na telefonie.

— ’Wygrana łatwa, o trzy długości, bez 
batów. Totalizator 64, francuski 18 i 22... 
Gonitwa druga...

Ołówek Burzyńskiego szybko biegł po 
kartce. Wyścigi jednak widocznie szły nie 
po jego myśli, bowiem od czasu do czasu, 
nadawca telefonogramu usłyszał w słu­
chawce soczyste przekleństwo, rzucone 
poprzez zaciśnięte zęby. _

Gdy w telefonie na moment ucichło, Bu­
rzyński spytał:

— Czy to już wszystko?
— Biegi, wszystkie... a teraz słuchaj, co 

mówię... Orłowski dziś wycofał wszystkie 
konie z biegów. Podobno trafił nosem na 
szwindel.

— Rany boskie! Nie może być... to bę­
dzie krach w Warszawie.

— Więcej gadać nie mogę, ale zaraz ju­
tro wieczór wracam, to pogadamy.

Za chwilę Burzyński rzucił jeszcze do te­
lefonu:

— Skończone... — i zbiegł zpowrotem 
do cukierni.

Skierował się teraz prosto do małego 
pokoiku za bilardami, do którego nikt nie 
mógł się dostać,bez zezwolenia „Kulawego 
Kazika"

Tu siedziały same najgrubsze ryby bok- 
macherskie. «

Obok, przy stoliku drzemał z rękami o- 
partemi pod brodę znany w Warszawie 
sprawozdawca wyścigowy. Długie nogi w. 
przykróttkich spodniach, obute w wykrzy­
wione „sztyblety", jak dwa drąg? leżały 
bezwładnie pod stołem. Na stoliku leżały 
skrawki różnokolorowego papieru—szkla­
ny styl i. nadtłuczone binokle. Tego spra­
wozdawcę można tu było zawsze znaleźć. 
Umiał on zdobyć sobie zaufanie bukma­

cherów — ażeby wcześniej dostawać re­
zultaty gonitw, bowiem wyniki oficjalne, 
mimo iż Towarzystwo posiada oibsługę 
prasową, zawsze przychodziły, jako mu­
sztarda po obiedzie. Zaledwie Burzyński 
iwibiegl do pokoju, dziennikarz ocknął się 
i ręką przypominające sępie szpony (trosz 
kę unurzame w atramencie), chwycił nie­
odłączny styl.

— No, gadać, jakże tam „kunie", „przy­
szli" dziś.

Podczas, gdy Burzyński, czytał — on pil­
nie notował, rzucając tylko od czasu do 
czasu udatne dowcipy.

Gdy dowiedział się, iż koń, na którego 
on stawiał, przegrał pod Tobiaszem, krzy­
knął, rozkładając ręce: 

r— T obijasz... ty mnie dobijasz...
*— A teraz panowie — mówił dalej Bu­

rzyński. — Orłowski wycofał ze wszyst­
kich biegów swoje konie...

Potężny, o apoplekitycznej szyi bokma- 
cher na te słowa dźwignął się z  krzesła, 
a następnie opadł na nie ciężko, aż trza­
snęło we wszystkich spojeniach.

— Nie może być — rzekł zduszonym 
głosem — to chyba niemożliwe...

W chwilę później wstał i wyciągając za­
ciśniętą pięść do góry, zaczął krzyczeć:

t— Moje trzy tysiące, moje pieniądze.,8 
ten patałach musi mi oddać moje pienią­
dze... Wziął, miał wygrać...

Zebrani w pokoiku bokmacherzy z nie­
pokojem patrzyli na swego kolegę, którego 
twarz z czerwonej robiła się sina.

— Uważajcie — szepnął jeden z siedzą­
cych — z nim może być tak samo 
„szwach" jak z Orłowskim.

Podano mu szklankę wody. Uspokoił 
się, ale w  dalszym ciągu kręcił wielkim 
łbem i nie przestawał biadać nad swojemu 
pieniędzmi, utopionemi w kieszeni żokieja.

Orłowski istotnie robił porządek na to- 
rze łódzkim.

Jego stajnia ongiś mająca sławę wzoro­
wej w okresie rządów Rity i jego cho­
roby stała sie terenem najohydniejszych 
kombinacyj. Konie pospadały w formie 
i istotnie tylko przy kombinowanych wy­
ścigach mogły przychodzić pierwsze do 
celownika.

Teraz dopiero Orłowski uprzytomnił 
sobie jak wielkie straty przyniósł mu o- 
kres pożycia z Ritą. Straty materialne nie 
bolały go tak dalece jak nadszarpnięta o- 
pinja.

Analizował teraz cały swój stosunek do 
Rity i doszedł do wniosku, że był w yzy­
skiwany przez złą, przewrotna i wyrafi­
nowaną kobietę. W głowie tylko pomie­
ścić mu się nie chciało, jaki czar spływał 
od niej na mężczyzn, że kochali sie w niej 
aż do szaleństwa. Naprzykład Jur. Mimo, 
iż Rita postąpiła z nim niegodnie, on cią­
gle był pełen miłości i oddania.

Czyż policzek, który wymierzył mu Jur, 
a który pociągnął za sobą tak fatalne skut­
ki, nie by! zadany także reka kochające­
go mężczyzny?

Choć Orłowski przeżył bardzo wiele z 
powodu Jura — choć ten eoizod zepchnął 
go niemal na krawędź śmierci. Orłowski 
nie czuł żalu do Jura — nawet przeciw­
nie, teraz, kiedy już przekonał się o po­
stępowaniu Rity, odczuwał wiele sympa­
tii dla popularnego ongiś aktora. _ Zasta­
nawiał się, gdzie też on teraz może być.

Gdyby znał jego adres, kto wie, czy nie 
podałby mu pomocnej reki.

Spodziewał się, że Jur musi pozostawać 
W  fatalnych warunkach materialnych.

Postanowił go odszukać i dopomó.
(Dalszy ciąg Jutro).
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Utracona męskość pana Jakóba
naraziła p. Aradzie na proces o szanfiai

r ł A l M i o l t  t l  a  u  I / o t i i  4  r / a n r A P l ł r t  T o P a K a  . r i r t  I A i l . ' A .W  \ T ! r p f i « * \ , n n T :  ^ -  ________f  '  . !  u  •  .Spotkali się, no i poznali na 1 1- 
stronnej ław eczce  w  parku: on, 
poważny kupiec, m ężczyzna w  pet 
mi sił, bo zaledw ie 42-1 etni, ona — 
feriyczna 26-tna, pracownica igły.

M ówiono tego czerw cow ego wie 
czora o t&m i ow em , jak to byw a  
zw yczajnie w  pierwszym  dsTu zna 
jo mości. Z w łaszcza panna An- 
deczka (takie miała imię) była bar 
dzo rozmowna. Pan Jakób (to on) 
okazał się jednak dziwnie obojęt­
ny na tem aty sercow e, a dowie­
dz a  w szy  s :ę, że jego przygodna 
znajoma jest szw aczką, zapropo­
now ał jej by podjęła się uszyć mu 
kilka koszul.

N aw et jednak ta „przyziemjna“ 
propozycja nie zraziła panny An- 
dzi. Przeciwnie, skorzystała z o-
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kazji i zaprosiła pana Jakóba do 
odwiedzenia jej pracowni celem  o- 
bejrzena arcydzieł jej pracowitych  
rączek.

Praktyczny kupiec zgodził s :ę z 
ochotą i po pewnym  czasie znalazł 
się w  mieszkaniu Andzi. Tu jednak 
spotkała go przygoda, której nie o 
czekiw ał. Panna Andziai, zamiast 
przystąpić do om aw :an:a tranzak- 
cji handlowej,, poczęła drzeć na so 
bie sukienkę, rozpięła bluzeczkę i... 
gromkim głosem  w zyw ać zaczęła  
pomocy:

— Ratunku! Chce mn:e zniewo­
lić!

W  tej chwili wpadł do pokoju ja 
kiś groźnie w yglądający osobnik, 
spojrzał na przerażonego kupca o- 
kropnym wzrokiem i ze  słowam i: 
„Łotrze, zapłacisz mi drogo za 
shańbienie mojej narzeczonej!“ —  
w ybiegł po policję.

W  rezultacie, onegdaj stanął p.

Jakób Nissenszal przed sądem, o- 
skarżony przez pannę Andzię Ko- 
ratnioką o usiłowane zniewolenie. 
Przesłuchany w  charakterze świad  
ka narzeczony panienki, zeznał, że 
gdy zaalarm owany krzykiem dzie­
w częcia w padł do jeij pokoju, za­
stał kupca z e  sw ą narzeczoną w  
bardzo niedwuznacznej pozycji.

Wyrotk skazujący zdaw ał się 
być murowany.

Lecz w tem  nastąpił zw rot przez 
nikogo nieoczekiwany. Kupiec 
sięgnął do kieszeni i dobyw szy  z 
niej jakiś papier, bez słow a podał 
go sędziemu.

Rezultatem tego drobnego faktu 
było ogłoszenie w yroku, umewi-n- 
niającego p. Jakóba Nissenszala od 
w iny i kary.

Czarodziejski ten papier był 
św iadectw em  dwu lekarzy, 
stwierdzających, ż e  p. Nissenszal 
od lat dziesięciu pozbawiony jest
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męskości i  żadną miarą nie możej 
być niety'ko gw ałcicielem , ale na* 
w et najskromniejszym uwodzicie-; 
leni. S

Teraz, zfcolęi rzeczy, biedna pan 
na Andzia znalazła się w  opresji* 
kupiec bowiem w n:ósł przeciwko! 
niej skargę o nsiłowanie szantażu* 

 = ) * : ( -------

Zastrzelony w ucieczce \
POZNAŃ, 30. 7. Z soboty na niedzieP 

lę  policja przeprow adziła  rew izję w, 
m ieszkaniu Jana Procha, podejrzanego  
o fa łszerstw o  i rozpow szechn ianie fal 
sz y w y c h  monet.

W  czasie  eskortow ania do kom isarz  
jatu, P roch u siło w a ł zbiec. K iedy mi­
m o w ezw an ia  uciekający nie za trzy ­
m ał się, policjanci dali do niego 4 strza* 
ły , z których 3 b y ły  celne. Po p r z y - i 
w iezien iu  do szpitala. P roch zm arł. ,  1

Dolar tylko 6.35
Na pryw atn ym  rynku dolarowym i 

nastapiła ch w ilow a  stab ilizacja: nieli­
czne pryw atne tranzakcje zaw ierane są  
nadal po 6.55, przy obliczeniu m ięd zy-  
narodow em  po 6.57.

Bank P olsk i p łaci za dolary nadal p<S 
6.50.

JERZY W A L D E N

Między  5 - 1ą a
(Powieść sensacyjna)

IV. GODZINA 6-ta  M INĘŁA.
B ra k o w a ło  za led w ie  d w óch  m inut do  

go d z in y  6-ej g d y  p rofesor Juliusz M ieczy ń -  
sk i w y g ło s i  ostatnie zdanie sw e g o  o d c z y ­
tu. T en w yb itn ie  sy ste m a ty c z n y  c z ło ­
w ie k , . k tórego  w szy stk ie  dni i zdarzenia  
b y ły  starannie p o seg reg o w a n e  w  szuflad­
kach  jego ży c ia , potrafił i w  tym  w y p a d ­
ku w y lic z y ć  d łu gość  sw e g o  referatu  i d o ­
p a so w a ć  tem po w y g łaszan ia  tak, ab y  ca­
ło ś ć  zajm ow ała  dokładnie tv le  czasu , ile 
■na to p rzezn a czy ła  dyrekcja radia.
■ U k o ń c z y w sz y  s w ą  prace, p ro fesor  na­
c isn ą ł dzw onek„ sy g n a lizu ją cy  sp eak ero­
w i zak oń czen ie  audycji i cichutko opuścił 
m alutki, in tym n y gabinet, p rzeznaczony, 
na w y g ła sza n ie  o d czy tó w . N ie sp otk a-  
w s z y  po drodze ż y w e j d u szy , p rzeszed ł 
p rzez  długi k ory trz  i zajrzał do p o czek a l­
ni, gdzie p ow in ien  b y ł zastać  F ran ciszk a , 
do k tó reg o  ob o w ią zk ó w  należa ło  odpro­
w ad zan ie  p rofesora , aby mu pom óc w  no­
szen iu  n ajróżnorodniejszych  pakunków , 
za zw y cza j p rzy  tego  rodzaju okazjach, 
objuczających  p rofesora.

T eg o  dnia jednak F ranciszka w  p o c z e ­
kalni nie b y ło . P ro feso r  sk r z y w ił s ię  nie­
za d o w o lo n y . N ie zn osił żad n ego rodzaju  
■niespodzianek, a ta b y ła  m u specjalnie n ie ­
m iła , g d y ż  narażała  go na d źw igan ie  sp o ­
rej paczki. A że  w  dodatku na leża ło  
przedtem  w stą p ić  po G łęb ock iego , k tóry  
bynajm niej nie m ieszkał po d rod ze, tem  
m niej u śm iech ało  się  p ro fesorow i parado­
w a n ie  p.rzez m iasto  z c iężarem , g d y ż  na 
w y d a tek  auta, jako p rzek racza jący  o gra ­
n iczo n e  ram y jego budżetu, niechętnieby. 
sob ie  p o zw o lił.
1 P o  n a m yśle  z d e c y d o w a ł sie  z o sta w ić  
sw oją  paczkę w  sekretariacie radia, p o ­
czerń sch o w a ł rękopis referatu do k ie sze ­
ni, aby go  w  domu d o łą czy ć  do p op rzed ­
nich.

—  N iedługo urosną do rozm iarów  sp o ­
rej książki —  sk o n sta to w a ł w  duchu z za­

d o w o len iem . B ęd z ie  m ożna w y d a ć  ie  
drukiem .
. Z a led w ie  jednak w y sz e d ł ze  w sp a n ia łe ­
g o  gm achu, s łu żą ceg o  P o lsk iem u  R adiu za 
sied z ib ę , g d y  sp ostrzeg ł id ą ceg o  mu na­
p r z e c iw k o  F ranciszka. S łu ż ą c y , k tó ry  
już zdaleka w y c z y ta ł ze  sk rzy w io n ej m i­
n y  p ro fesora  zb liżającą sie  bure, za czą ł 
się  odrazu  n iep ytan y tłó m a czy ć , że  zro ­
b iło  m u się  trochę s ła b o  i z tego  p o w o d u  
m u sia ł w y jść  na kilka minut na św ie ż e  p o ­
w ie tr z e . P ro fe so r  pom inął m ilczen iem  te 
w yjaśn ien ia , ch o ć  g o  one bynajm niej nie 
za d o w o liły . N ie  p rzyzn ając sie do tego  
n igd y , b y ł on w  g łęb i d u szy  cz ło w iek iem  
ogrom nie próżnym , c o  się  u  u czon ych  zd a­
rza znacznie cz ę śc ie j, n iżb y  s ie  m ogło  n a -  
p ozór w y d a w a ć  i w  gruncie r z e c zy  nie 
m óg ł zrozum ieć, jak m ożna b y ło  p rze ło ­
ż y ć  b analny  spacer, nad p rzyjem n ość  w y ­
słuchan ia jego  odczytu .

i F ra n ciszek  ch c ia ł w ró cić  do radja po  
zostaw ion ą  tam  p aczk ę, ale Juliusz, zob a­
c z y w s z y , że  je st już d z iesieć  m inut po  
6-ej, sp rzec iw ił s ię  tem u i ob yd w aj w  
szy b k iem  tem pie poszli w  kierunku m iesz­
kania G łęb ock iego . Spotkan ie z d etek ty­
w em  p rzy w ró c iło  Ju liuszow i dobry hu­
m or.

„• J a k b y  w  charakterze rekom pensaty  za  
lek k om yśln ość  F ran ciszk a , ok aza ło  się , że  
G łębocki p rzez  c a ły  czas słu ch a ł referatu  
z n ajw yższem  za in teresow an iem . I teraz  
n a w et prosił o danie mu na p o w y ż s z y  te ­
m at kilku inform acyj, k tó ry ch  profesor  
Chętnie udzielił tonem , św ia d czą cy m , że  
jego  p różn ość  zo sta ła  m ile pogłaskana. _

P o n iew a ż  robiło się  coraz później, nie  
tracąc czasu , poszli szy b k o  w  kierunku  
K red ytow ej. F ran ciszek  szed ł n ieco w  ty ­
le , kilka k rok ów  za nimi. P o  drodze roz­
m ow a, siłą  faktu, przeszła  na osob ę L ud­
w ik a. P ro fesor , po w ysłu ch a n iu  opinji 
doktora , że  sercu jego brata nie zagraża  
żadne n ieb ezp ieczeń stw o , usp ok ił sie zu­
p ełn ie  i za czą ł n aw et le k c e w a ż y ć  krym i­
nalną stronę p rzy g o d y .

W o g ó le  ca łą  h istorię o p o w ia d a ł G łę ­
bock iem u w  form  ę n ieco  ironicznej, za­
znaczając, że  jeżeli bratu nie do lega  s ła ­

b ość  se r c o w a , to w zam ian  za .to gnębi 
g o  silna neurastenia. W  każdym  razie, 
zdaniem  p rofesora, pom im o, że  zaw sze , 
bard zo  m ile w id zi u  sieb ie  G łęb o ck ieg o , 
jednak w  tym  w ypadku, bratu jego b ar-i 
dziej od o so b y  d etek ty w a  p rzyd ałab y s ie  
osob a  lekarza chorób n erw o w y ch . m

P o n iew a ż  w czorajsza  p rzygod a  z tajem -j 
n iczy m  strza łem  w  lesie  nie p a so w a ła b y ) 1 

do tej o p o w ieśc i, p rofesor u w aża ł za wska-tj 
zan e  w ca le  o niej G łębockiem u n:e w sp o-;  
m inąć. • fj

P o  kw adransie  p rzyb yli na m ie jsce , 
J e sz c z e  na schodach , idąc na drugie pię­
tro, gdzie zn ajd ow ało  sie  m ieszkanie pro­
fesora , ten ostatni prosił d etek ty w a , a b y  
w  każdym  razie p ostara ł s ie  podziałać na! 
L u d w ik a  uspakajająco. j;

*—  N ie n a le ż y  w  żadnym  w ypadku  d o -1 
p u ścić  do zb ytn iego  rozrostu jego histe­
rii przez p rzecen ian ie ca łej tej anonim ow ej  
aw an tu ry  —  argu m en tow ał.

S tanęli przed drzw iam i, na których1 
przyb ita  b y ła  m eta low a tab liczka z napi­
sem : P ro feso r  JuJjusz M ieczyń sk i. Niei 
przesta jąc u d zie lać  sw em u  to w a r z y sz o w i  
coraz to n o w y ch  inform acyj, p rofesor na­
cisnął d zw on ek . P o n ie w a ż  nikt nie o tw ie ­
rał, po chw ili zad zw on ił m ocniej. P o ten l 
raz trzeci i c zw a rty . A le zza zamkniętych* 
drzw i nie dochodził najm niejszy n aw et 
sze le s t .

—  C zy żb y  Ludw ik zn iec ierp liw ił się  Ś 
w y s z e d ł?  W  takim razie  postąp ił bardzo1, 
n ietak tow n ie  —  o d ezw a ł sie w r e sz c ie  zn ie­
c ierp liw ion y  p rofesor, p rzez  d łu ższą  ch w i­
lę  nie odejm ując palca od d zw on k a . Gdyi 
to jednak n ie  p om agało , s ięgn ą ł do k ie ­
szeni.

—  N ie, nie m am  w  tym  garniturze k lucza  
•— i zw raca jąc  się  do s łu żą ceg o , rozka­
za ł. —  N iech F ran ciszek  o tw o rzy  drzw L

F ran ciszek , k tóry  w id oczn ie  nie chcą<3 
p rzeszk ad zać sw ojem u panu w  ro zm o w ie , 
z dziw nie ponurą mina stał o kilka k ro ­
k ó w  z boku, w y ją ł z k ieszen i klucz i t  
trzaskiem  o tw o r z y ł drzw i w ejśc io w e . O -  
b yd w aj panow ie w esz li do p o g rą żo n eg o  
w  absolutnej c is z y  m ieszkania .

(D a lszy  c ią g  jutro).
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PORADNIK fanTOtiIH
J O Z E F A  G A W Ę D Y O s z n e i c i t i i z i k i

chcą zniszczyć szczęście zakochanych
Szanowny Panie Redaktorze!
W ierząc w skuteczność porad pań­

skich udzielanych na tamach poczytne 
go Pisma Pana w „Poradniku Gawę­
dy", prosiłbym : ja o radę w siprawie 
dla mnie bardzo ważnej od której kto 
wie może i życie moje zależeć będzie. 

  : ) * ( :-----------------

Przestaną „bsilować”
Organa policyjne przytrzym ały 

Hwóch mieszkańców Nikiszowca, Fran 
Ciszka Guzego (Pocztowa 9) i Zyg- 
tnunta Kloske (Górna 10) za wznosze­
nie prowokacyjnych okrzyków — 
ł.Heil Hitler!".
- Obaj przytrzym ani zostali dopro­
wadzeni do dyrekcji policji w Kato­
wicach, gdzie beda odpowiadali za 
W ybryk przed sadem adm inistracyj­
nym. ; ) * ( : ---------------

R A D J O
KATOWICE. Wtorek, 1 sierpnia 1933 r.

7.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
tanne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
17.20: Muzyka z płyt gramofonowych. 
,7.52: Chwilka gospodarstwa domowe­
go. 8.55: Transmisja z Zakopanego na­
bożeństwa żałobnego za duszę ś. p. Ja­
łta Kasprowicza z okazji przeniesienia 
'Jego zwfolć do Mauzoleum na Haren- 
'dzie. W przerwie o godz. 10.00: Mu- 
'zyka z płyt. 12.33: Komunikat meteo­
rologiczny. 12.35: Muzyka (płyty).
114.55 — 15.40: Muzyka (płyty). W
przerwie Komunikaty gospodarcze. 
15.45: Audycja dlia dzieci. 16.00: Trans­
misja koncertu popularnego z Ciecho­
cinka. 17.00: „Szlakiem wycieczki pol­
skiej do Fezu". 17.15: Koncert soli­
stów. 18.15: „Drogi rozwoju wywozu 
naszych artykułów rolniczych". 18.35: 
Muzyka lekka. 19.20: Rozmaitości.
19.35: Komunikaty sportowe. 19.40: Fe­
lieton „Na widnokręgu". 20.00: Muzy­
k a  lekka. 21.10: Recital skrzypcowy I- 
reny Dubiskiej. 22.00: Muzyka tanecz­
na. 22.25: Wiadomości sportowe i me­
teorologiczne. 22.40 — 23.00: Muzyka 
taneczna.
KATOWICE. Środa, 2 sierpnia 1933 r.

7.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
irańne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Muzyka z płyt gramofonowych. 
7.52: Chwilka gospodarstwa domowe­
go. 7.55: Przerwa. 11.57: Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12.05 — 13.00: 
M uzyka (płyty). W przerwie Komuni­
katy  14.55: Muzyka (płyty). 15.05: 
Komunikat gospodarczy i giełdy zbo­
żowo-towarowej. 15.15: Komunikaty
Związku Młodzieży Polskiej. 15.20: 
’Muzyka (płyty). 15.35: Komunikaty
Związku Wynalazców 15.45: Skrzyn­
ka P. K. O. 16.00: Muzyka polska z 
płyt. 16.25: Transmisja z lotniska w 
Mokotowie w W arszawie przylotu i u- 
roczystego powitania zwycięzcy Atlan­
tyku — kapitana Skarżyńskiego. 16.45: 
D c. muzyki polskiej z płyt. 17.00: 
„Produkcja 'nu i jego znaczenie w go­
spodarstwie krajowem". 17.15: Koncert 
polskiej muzyki ludowej. 18.15: Odczyt 
z cyklu ..Sport i wychowanie fizyczne". 
18.35: Recital śpiewaczy Jadwigi Hen- 
węfo 19.05: „Gospodyni Śląska". 19.20: 
łćozmaitości. 19.40: Kwadrans literac­
ki. 20.00: Recital fortepianowy Józefa 
Tarczyńskiego 21.10: P.osenki w wy­
konaniu Igo Syma. 22 00 — 23.00: Mu­
zyka taneczna z Ciechocmka. W przer­
wie o godz. 22.25: Wiadomości spor­
towe i meteorologiczne 23.00: Skrzyn­
ka pocztowa w języku francuskim.

Jestem mężczyzną, już nie młodym, bo 
mam łat 26. Niedawno poznałem pannę 
lat 25, której na imię — Joasia.

Pokochałem Ją od pierwszego spoj­
rzenia. Sympatia moja do Joasi wzra­
stała z każdym dniem. Niedawno zauwa 
żyłem z Jej strony wzajemność. Poko­
chaliśmy się oboje bardzo. Postanowi­
łem się ożenić z Joasią. Byłoby wszy­
stko jaknajlepiej, gdyby nie „plotki", 
przez które rodzina mojej „dziewczyn­
ki" zabrania Jej widywania się ze mną. 
Podobno, jak to powiedziała mi sama 
Joasia, oczerniono mnie strasznie, na­
zywając: rozbójnikiem, pijakiem i wo- 
góle człowiekiem zupełnie zepsutym, z 
którym  Joasia, ciesząca się jak najlep­
szą opinją nie może mieć żadnych sto 
sunków. Niezmiernie straszny był to 
dla mnie cios. Plotki, które wyszły, 
jak się spodziewam z ust moich wro­
gów przez złość do mnie, są najzupeł­
niej bezpodstawne i nieprawdziwe, 
gdyż jestem człowiekiem uczciwym, do 
brym, a wódki wcale nie używam, gdyż 
szkodzi ona memu zdrowiu. Pomimo 
zakazów’ rodziców mojej Ukochanej, Wi 
dujemy się bardzo często potajemnie.

Joasia zrozumiała rrmie najzupetniej, 
a  tylko rodzice Jej ludzie starej^ daty, 
święcie wierzący w „ploteczki" nie 
chcą słyszeć, że jestem człowiekiem po 
rządnym i widzieć mnie nie chcą z Jo­
asią. Gdy do rodziców Joasi dojdzie 
wiadomość, że byłem z nią razem, to 
wtedy czynią jej w domu straszne wy­
rzuty, o których Ona mi opowiada na 
nas tępn em spotkaniu.

Jestem zupełnie bezradny.
Wobec tego proszę łaskawie Sz. P. 

Redaktora o udzielenie mi porady co 
do mego dalszego postępowania, bo w 
przeciwnym razie nie mogę gwaranto 
wać za całość swego życia. Z góry Sz. 
P. Redaktorowi najserdeczniej dzięku­
ję. H .  M .

Jeżeli P an  m a sumienie zupełnie 
czyste , pow inien P a n  dow iedzieć 
się, kto jest au torem  tych  plotek i 
zm usić go do odw ołania oszczerstw  

N iesłuszne i hańbiące za rzu ty  
są p rzec ież  karane  n aw et s ą d o w ­
nie.

Innej rady  nie widzę. 
ZAKOCHANY POETA

Gdym cię pierwszy raz zobaczył.
Serce moje nie zadrżało; może chciało?

nie umiało. 
Jeszcze nigdy nie kochało, pięknego 

dziewczęcia 
Teraz czuję, że żałuję, teraz wzdycha i

rozpycha
Piersi moje? ja się boję.
Więc żałuję b. szczerze, żem pokochał 

w wielkiej mierze 
A kto kocha, potem szlocha, takie jest 

me zdanie 
Więc odpowiedz mi dziś Panie, na te

zapytanie
Ja nie chciałem nie kochałem, tylko 

moje serce chciało 
I ją  pierwszą pokochało. Że blondynką 

piękną jest 
No i śliczną postać ma, kwiat uroczy, 

bo jej oczy

Baty i eter katów
Reiacja z więzienia hitlerowskiego

W strząsa jący  w  sw ej prostocie 
opis bestia lstw a hitlerow ców  p rzy ­
nosi podany niżej orotokuł, sp isany  
w  konsulacie polskim w Essen.

M ieszkaniec Kolonji, Żyd, oby­
w atel polski Izrael M erker zeznaje 
W tym  protokule co następuje:

Jedenastego  lipca, w ieczorem  
przyjechało  d Kolonji z D usseldor­
fu 3 autom obilam i 10 osób. z  k tó­
rych 8 by ło  w  m undurach S. A., a 
2 osoby w  cyw ilnem  ubraniu. 2 o- 
soby w cyw ilnem  ubraniu zadzw o­
niły  do m ieszkania mego (Schil- 
dergasse 5) i zapytano  mnie, c zy  
jestem  M erker. O dpow iedziałem , 
że tak  i zapy tałem , co sobie życzą 
odemnie. O św iadczono mi, że je­
stem  aresz tow any  i mimo p ro te­
stów  zabrano  do sam ochodu. Od­
wieźli mnie , do koszar S. A. w 
Koln-Riel. R otensternstrasse , gdzie 
10 osób zaczęło mnie bić gum owe- 
mi pałkam i do u tra ty  p rzy tom no­
ści. k tóra  traciłem  kilka razy.

Po 10 do 15 minut bicia w szedł 
S. A. z . opaska C zerw onego Krzy­
ża. podszedł do mnie leżącego i 
w łoży ł mi do ust w ate. napełnio­
ną eterem . Kiedy w róciłem  do 
przytom ności posadzono mnie na 
ław kę i oblew ano w oda i eterem , 
k tó ry  mi jeszcze w lew ano do ust, 
co trw ało  kilka minut, m iałem  mdło 
ści i w ym ioty . Potem  w zięto mnie 
pod ręce i zaprow adzono do sa­
mochodu i odwieziono do D ussel­
dorfu. Tam  w  Dusseldorfie zapro­

w adzono mnie do Schloss Jag er- 
hof, w yszło  do mnie 2 ludzi S. A., 
k tó rzy  kazali rozebrać  się zupeł­
nie. i w te j chwili, k iedy rozebra­
łem  się, 6 osób zaczęło mnie bić 
skórzanem i m etrow ej długości rze­
mieniami, aż  upadłem  bez p rzy tom  
ności.

Kiedy w róciłem  do  przy tom no­
ści zobaczyłem , że jestem  w  ciem ­
nej piw nicy, gdzie leżałem  na zie­
mi p rzez ca ła  noc. W  tym  czasie 
słyszałem  jęki z innych piwnic.

W  ciągu dnia następnego bito 
mnie dalej co pew ien czas. W  cią­
gu dnia raz  podczas bicia upadłem 
i zacząłem  rzęzić, w tedy  jeden z 
hitlerow ców  w szed ł mi na brzuch 
nogami i stosow ał sztuczne oddy­
chanie, a drugi rew olw erem  i ob­
casem  o tw orzy ł mi usta i w lał c a ­
łą flaszkę 100-gr.amo.wa eteru.

Bito mnie c a ły  czas aż do w y­
puszczenia, żądając, abym  pow ie­
dział. gdzie mam  pieniądze zagra­
nicą. Stw ierdziłem , że żadnych  pie 
niędzy zagran ica nie mam. W ypu­
szczono mnie dn. 3.7 o godz. 4-ej.

P odczas całego aresztu  nie dano 
mi nic do picia ani do jedzenia. 
Zmuszono mnie też do podpisania 
zobow iązań, że mi się nic nie stało.

P ro tokó ł nosi datę 7 lipca 1933 
r. Z ostał on spisany przez w ice- 
końsula polskiego w Essen p. St. 
Rosm ańskiego.

Mato człowiek nie wyskoczy, piękne 
nóżki jak paczuszki 

Zgrabna cala, bo jest mata no i taka 
rzecz ma cata 

Dość już tego narzekania, sam czas 
przyjdzie do kochania 

W ięc cię b. proszę Panie 
O jaknajiprędsze odpisanie.

W  tak  w zrusza jący  sposób skaP 
ży  sie w ierszam i mój C zytelnik u- 
ży w a jący  pięknego pseudonim u 
„M inow ały  z W oli".

0  iile m ogłem  z  ca łego  w ie rsza  
w yw nioskow ać, chodzi o pieszczę 
śliw ą m iłość do jakiejść b londyn­
ki, k tó ra  naprzód  się pięknie u- 
śm iechała a potem  nie chciała się ' 
z m łodym  p oeta  ani umówić, ani 
spotkać.

O nielitościw a blondynko z nóż 
kam i jak  paczuszki! Zm iękcz sw a  
je serce, bo pan  „M inow ały" gro­
zi odebraniem  sobie życia. A w te  
d y  k rew  jego na moją i T w oją  
spadnie głow ę.

Albo też  — co m oże b y ć  jeszcze 
gorsze — będzie pisał w iersze w  
dalszym  ciągu. A że już p rzy  tym  
złam ał jak pisze, dw ieście  sta ló ­
wek, zabraknie  ich dla :nnych  mo­
ich m iłych korespondentów  i C zy 
telników .

 *) (:  -------

6 - le fn f  c h ło p ie c  J 
wypadł z oKna

Z Tarnowskich Gór donoszą: Wczo 
raj popołudniu wypadł z okna pier­
wszego piętra 6-letni synek sekreta­
rza Spółki Brackiej, Franciszka Las­
kiego z Lasowic (Wojciecha 4).

Chłopiec bawił się na oczach rodzi­
ców w pokoju i na ich oczach przy­
stawił krzesełko do okna, na którem 
siad! tak niefortunnie, że momentalnie 
przechylił się i runął w dół, wpadając 
w okienko piwnicy.

Dziecko doznało pęknięcia kości po­
tylicowej głowy i w stanie bardzo 
ciężkim przewieziono je do szpitala w 
Szarleju.

| Igtoszenia R fl 0 BW E j
Drobne za słow o 15 gr„ poszu­

kujący oracv 5 gr.. wolne posa­
dy — bezpłatnie dla wszystkich, 
z wyłączeniem  ogł. o poszukiwa­
niu agentów na prowizje. Abonen­
ci maja prawo do iednetro o r o s z e ­
nia miesięcznie — bezpłatnie.

ŻEGIESTÓW  - ZDRÓJ KOMFORTO  
WY PENSJO NT „ŻORLINA" Paullny  
B ieleck ie! poleca plekne. słon eczn e  po- 
koie w dwu cudow nie na stoku gór­
skim położonych  willach. P ierw szo ­
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
w łasn y  basen kąp ielow y z bież. w oda, 
sam ochód do tur w y c ieczk o w y ch  w o-  
kolice i W ysok ie  Tatry. Na lip iec
1 sierpień ceny znacznie zniżone. In­
form acje I zg łoszen ia: K atowice, te le ­
fon 21-06. lub bezpośrednio w zarzą­
dzie pensjonatu.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2.50, zagranicą zł. 5.50

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, 1 mm. w iersz.I łamowy opisowe zł. 2.50, 
specjalne zł. 1.98, reklamy 60 gr., drobne 15 groszy za wyraz. W niedziele i dni świąteczne 25 proc. drożej.

W ydaw ca: Nowy Czas w Katowicach Redaktor: Józef Książek. P. K. O. Nr. 300.277. Druk. „Prasa P6 S. A.


